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W y ch o d z i w d n i p o w sz e d n ie  
w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincji 
o 8 . wieczorem.

Ł ^ r z e d - p ł a t a .  w y n o s i :
Wc Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł 1.80, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł.
N a prowineyi z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zi., 

kwartalnie 6  z ł , półrocznie 12 zł 
Za granicą kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 1> zł. 

K u m o r  k o s z t u j e  C c e n t ó w .

BIURA REDAKCYI: Ul Czarnieckiego 1. 4 parter.
0 warte od godziny 9. do 1. w południe. 

BIURA ADM INISTRACYI: Ul. Czarnieckiego 1 2
(sklep). Otwarte cd gedz. 9 do 1 w południe
1 od 2 do 7 w ieezaw i

Ogłoszenia i  przedpłatę przyjmują we L w ow ie:
Administracja Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego I. 2 (sklep), 
księgarń1 a Jakubowskiego i Zadurowieza pi. Maryaeki 10, 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenia przyjm ują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris — IVe Wiedniu: Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walffscbgasse 10: Rudolf Moose, Seilerstadte 2; 
A. Oppelik, Griiuangergasse 12; M. Dunker, Wollzeile G: 
H. Sehalllek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kurnpf- 
tasse 7 .— W Hamburgu: A. Steiner.— W Frank­
furcie n. AL: Haasenstein ifeYogier i G. L. Daube & 0. 

W W arszaw ie: Reichmann & Frendler.
( ENA 0 0  LOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za je-

dnoszpaitowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N adesłane za wiersz lub jego 
miejsce 3 9  et.

Sjrw A m m m  Galicy]
w roku 1892

L w ó w  d. 59. g r u d n ia .
R ok ,  k t ó r y  o b e c n ie  d o b ie g a  do k r e ­

su, b ę d z i e  s t a n o w i ł  w a ż n ą  dato, w  
d z i e j a c h  u s i ł o w a ń ,  m a ją c y c h  n a  ce lu  
m a t e r y a l n e  p o d n ie s i e n i e  k r a ju .

J u ż  s a m  t e n  j e d e n  f a k t  n i e  j e s t  
bez  d o n io s ł e g o  z n a c z e n ia ,  iż  s e jm  u-  
c h w a l i l  w  c i ą g i t  b ie ż ą c e g o  r o k u  d w a  
b u d ż e ty  r o c z n e .  W p r a w d z ie  t a  o k o l i ­
czność ,  ż e  s e jm  z b i e r a ł  s ię  d w u k r o ­
t n i e  i ż e  z a ł a t w i ć  m u s i a ł  d w a  b u d ż e ­
ty ,  g d y  w  r o k u  1S91 n i e  b y ł  z w o ła n y ,  
s a m a  p r z e z  s ię  n ic  n i e  m ó w i,  a le  p a ­
m i ę t n y  b ę d z ie  t e n  r o k  w  d z i e ja c h  
e k o n o m ic z n e g o  o d r o d z e n ia  k r a j u  ze 
W z g lę d u  n a  s p o s ó b ,  j a k  w  t y c h  
d w ó c h  s e s y a c h  s p r a w y  f in a n s o w e  k r a ­
j u  t r a k t o w a n o ,  i z a ła tw io n o .  N a jp i e r w  
p r z e s z ło  p o ło w a  k w o t ,  o b j ę ty c h  o b o ­
m a  t e m i  b u d ż e ta m i ,  p r z e z n a c z o n ą  j e s t  
n a  w k ł a d y  t r w a łe j  u ż y t e c z n o ś c i  — n a  
to ,  a ż e b y  s p o tę g o w a ć  s i ły  i n t e l e k t u ­
a ln e  t u d z i e ż  e k o n o m ic z n ą  zd o ln o ść  
p r o d u k c y j n ą  k r a ju .  A n i j e d e n  g ło s  1110 
o d e z w a ł  się  j u ż  w  s e jm ie  z  o p o z y c y ą  
p r z e c i w k o  t a k i m  w y d a t k o m ;  co n a j ­
w ięce j  o d z y w a ły  s ię  t y l k o  c h y b a  s k r o ­
m n e  p o p r a w k i  s z c z e g ó ło w e ,  z m i e r z a ­
j ą c e  do  o g r a n ic z e n ia  „ z b y t  h o jn y c h "  
w y d a t k ó w  in w e s t y c y j n y c h .  O to  zaś, 
c z y  są  o n e  p o t r z e b n e ,  n i k t  s ię  j u ż  n ie  
s p ie ra ł  i t a k i e  p o z y c y e  a lb o  te ż  ca łe  
r u b r y k i ,  p r z y  k t ó r y c h  d a w n ie j  co r o ­
k u  p o w t a r z a ł y  s ię  g w a ł t o w u e  r o z p r a ­
w y ,  w  t y m  r o k u  u c h w a lo n o  b e z  s ło w a  
d y s k u s j a .

T e g o r o c z n e  r o z p r a w y  s e jm u  n a d  
f in a n s a m i  k r a ju ,  w y r ó ż n i ł a  t a k ż e  t a  
o k o l ic z n o ś ć ,  iż u c h w a lo n o  k o n w e r s ja :  
d łu g u  i n d e m n iz a c y jn e g o ,  a b y  d ać  f u n ­
d a m e n t  p o d  t r w a l s z e  u p o r z ą d k o w a n ie  
f in a n s ó w  k r a jo w y c h .

D o n io s łe  z n a c z e n ie  e k o n o m ic z n e  d la  
k r a j u  m a ją  u c h w a ły  s e jm o w e ,  o k r e ś l a ­
ją c e  p l a n  p o s t ę p o w a n ia  i w y z n a c z a ­
ją c e  ś r o d k i  o d p o w ie d n ie  do  p o d ź w i-  
g n i e n i a  t a k  w a ż n e j  g a ł ę z i  g o s p o d a r ­
czej ,  j a k  ch ó w  b y d ła  r o g a te g o .  W a k c y i  
te j ,  o b l ic z o n e j  n a  d łu ż s z y  s z e r e g  la t ,  
r o k  b ie ż ą c y  b ę d z ie  s t a n o w i ł  p o c z ą t k o ­
w ą  d a tę .

U c h w a ły  s e jm o w e ,  p o s ta n a w ia ją c e  
o b ję c ie  n a  r a c h u n e k  k r a j u  s p r z e d a ż y  
soli w a r z o n k i  — g d y  sz c z ę ś l iw ie  z o ­
s t a n ą  w  c z y n  p r z e p r o w a d z o n e ,  o sz cz ę  
d z ą  k o n s u m e n t o m  so li  c o n a jm n ie j  o k o ­
ło p ó ł  m i l io n a  zł. r o c z n ie  p r z e z  u k r ó ­
c e n ie  z b jTt  w j 'g ó r o w a n y e h  z y s k ó w  h a n ­
d la r z y  soli.

W t y m  r o k u  u c z y n io n o  p o c z ą t e k  
z s y s t e m a t y c z n ą  r e g u la c y ą  r z e k  k a r ­
p a c k ic h  —  m ia n o w ic i e  r o z p o c z ę to  r o ­
b o ty  o k o ło  r e g u la c y i  g ó r n e g o  D n ie s t r u  
i B ia ły .  W o g ó ln o śc i  p a n u j e  w  k r a j o -  
Wem b iu r z e  m e l io r a c y jn o m  r u c h  co ra z  
w ię k s z y ,  g d y ż  z a k r e s  j e g o  c z y n n o ś c i  
c i ą g le  w z m a g a  s ię  i r o z s z e r z a .

P r z e p r o w a d z o n o  te ż  w  t y m  r o k u  
t e o r g a n i z a c y ą  o b u  b i u r  t e c h n ic z n y c h  
W y d z ia łu  k r a jo w e g o :  d la  r o b ó t  w o ­
d n y c h  s to s o w n ie  do  z n a c z n ie  s p o tę ­
g o w a n e g o  r u c h u  w  t y m  z a k r e s ie  i d r o ­
g o w e g o  t a k ż e  w  u w z g l ę d n i e n i u  p o t r z e b  
s łu ż b y ,  s k ie r o w a n e j  g ł ó w n i e  do w s p i e ­
r a n ia  p r z e z  W y d z ia ł  k r a j  o w y  z n a c z n ie  
s p o tę g o w a n e g o  r u c h u  o k o ło  b u d o w y  
d r ó g  lo k a ln y c h  po  p o w ia t a c h .

P r z e j ś c ie  ko le i  K aro la  L u d w i k a  w  
z a r z ą d  p a ń s t w a  i  w p r o w a d z e n i e  n o w e j  
O rg a n iz acy i z a r z ą d u  k o le i  p a ń s t w o ­
w y c h  w  k i e r u n k u ,  r o z s z e r z a j ą c y m  dość 
z n a c z n ie  s a m o is tn o ś ć  d y r e k c j i  r u c h u ,  
a w re s z c ie  p o s t a w ie n i e  P o la k a  n a  c z e ­
le  a u s t r y a c k i e h  k o le i  p a ń s t w o w y c h  d a ­
tu j e  s ię  od  s ty c z n i a  1892 r .  O g ó ln e

w p r o w a d z e n ie  n a  ca łe j  s iec i  k o le i  ż e ­
l a z n y c h  w  G a l i c y i  p a ń s tw o w e j  t a r y f y  
to w a r o w e j  (n a  k o le i  K a r o la  L u d w i k a  
d o p ie r o  od  l ip c a  b r .)  m a  r ó w n i e ż  z n a ­
c z e n ie  w a ż n e ,  c h o c ia ż  n a  z e w n ą t r z  m a ­
ło w id o c z n o .

W c i ą g u  u b ie g ł e g o  l a t a  r o z p o c z ą ł  
te ż  W y d z ia ł  k r a j o w y  a k c y ę  p r z y g o t o ­
w a w c z ą  do  w y k o n a n i a  n a  r o z le g łą  
sk a lę  p l a n u  b u d o w y  lo k a ln y c h  k o le i  
ż e l a z n y c h  d la  u z u p e ł n i e n i a  s ie c i  k o le i  
ż e la z n y c h ,  o b l i c z o n y c h  w ięc e j  n a  r u c h  
d a l s z y ,  a lb o  n a  p o t r z e b y  w o jsk o w e .  
D o p ie ro  te  t r z e c io r z ę d n e ,  l o k a ln e  l in i e  
k o le jo w e  b ę d ą  s łu ż y ły  w y łą c z n i e  e k o ­
n o m ic z n y m  p o t r z e b o m  k r a ju .  S p ra w a  
t a  o t y i e  d o j r z a ła ,  że  w  n a j k r ó t s z y m  
c z a s ie  m o ż n a  s ię  s p o d z ie w a ć  p r z e d ł o ­
ż e n i a  w  s e jm ie  i R a d z ie  p a ń s t w a  p r o j e ­
k tó w  do  u s ta w ,  s t a n o w c z o  t ę  s p r a w ę  
r o z s t r z y g a . j ą c jTch.

W d z i e d z in i e  p r z e m y s ł u  m a m y  w 
t y m  r o k u  do z a p i s a n i a  t r z y  w a ż n e  w y ­
p a d k i : w p r o w a d z e n ie  w r u c h  c u ­
k r o w n i  w T łu m a c z u  i o tw a r c ie  n a  
w i e l k ą  s k a lę  u r z ą d z o n y c h  k o p a lń  
w ę g la  k a m i e n n e g o  w  K o ło m y js k ie m ,  
a  w re s z c ie  w y b u d o w a n i e  p ie rw s z e j  w 
n a s z y m  k r a j u  f a b r y c z n e j  a p r e to w n i  
p łó c ie n  w  K rośn ie .  K a ż d y  z t y c h  t r z e c h  
z a k ł a d ó w  w  sw o im  z a k r e s i e  m a  d o n io ­
s ło ść  o w ie le  d a le j  s ię g a j ą c ą ,  n iż  s ięga  
i n t e r e s  r a c h u n k o w y  j e g o  a k c y o n a r y u -  
s z ó w :  p o c z ą t e k  i c h  s t a n o w i  d a t ę  w c a le  
n i e p o ś le d n ie g o  z n a c z e n i a  w  h i s t o r y i  
e k o n o m ic z n e g o  o d r o d z e n ia  k r a ju .  O by  
b y ł  s z c z ę ś l i w y m !

G o d z i  s ię  r ó w n ie ż  z a p is a ć  w  t y m  
p r z e g l ą d z i e  d z i e jó w  r u c h u  e k o n o m i ­
c z n e g o  w  n a s z y m  k r a ju  w  c i ą g u  u b i e ­
g łe g o  r o k u  w p r o w a d z e n ie  w  ż y c ie  
a k c y jn e g o  T o w a r z y s t w a  h a n d l o w e g o .  
J e ż e l i  k i e r o w n ic y  te j  i n s t y t u c y i  n ie  
z a p o m n ą ,  iż  p r z y j ę l i  n a  s ie b ie  h o n o ­
r o w ą  m is y ę  b y ć  p io n ie r a m i  z d r o w s z e j ,  
o b y w a te l s k ą  d ą ż n o ś c ią  n a t c h n i o n e j  o r ­
g a n i z a c j a  h a n d l u  w  n a s z y m  k r a ju ,  iż 
n ie  j e s t  ce le m  z o s ta j ą c e g o  p o d  ic h  za- 
w ia d o w s t w e m  z a k ła d u  m a ło d u s z n ie  
s p e k u lo w a ć  li n a  c h w i l o w e  zy s k i ,  a le  
że  m a  on  d z i a ła ć  o r g a n i z a c y j  n i e  
— w ó w c z a s  w y ś w ia d c z ą  s p o łe c z e ń s tw u  
s w o je m u  p r z y s ł u g ę  w ie k o p o m n e j  d o ­
n io s ło śc i .  T r u d n e  to, co p r a w d a ,  a le  
i s t o t n i e  w ie lc e  z a s z c z y t n e  z a d a n ie  !

W  t y m  r o k u  w e s z ło  t a k ż e  w  ż y c ie  
k i l k a  o k r ę g o w y c h  T o w a r z y s t w  h a n ­
d lo w y c h ,  k t ó r e  b a r d z o  r u c h l i w ą  r o z ­
w i ja ją  d z i a ł a ln o ś ć  i b a r d z o  p i ę k n e  r o ­
k u j ą  n a d z ie je .  M a m y  t u  na  m y ś l i  S p ó ł ­
k i  h a n d l o w e  w  K ra k o w ie ,  w  T a r n o ­
b r z e g u ,  w  G o r l ic a c h  i w  S t a n i s ł a w o ­
wie. P o c z c iw y m  i  p o ż y t e c z n y m  ich  n-  
s i ł o w a n io m  - -  da j  B o ż e  s z c z ę śc ie  —  
a t a k i c h  sp ó łe k ,  da j  B oże w i ę c e j !

R o k  b i e ż ą c y  k o ń c z y  s ię  p o d  p re -  
sy ą  o g ó ln e g o  b r a k u  w  n a s z y c h  in s t y -  
t u c y a c h  p i e n i ę ż n y c h  p ł y n n y c h  k a p i t a ­
łó w , k t ó r e  s p e k u la c y a  g i e łd z i a r s k a  
ś c i ą g n ę ła  do  W ie d n ia .  J e s t  to  j e d n a k ż e  
o b ja w  p r z e m i j a j ą c y .  D ość  d o b r y  u r o ­
d z a j ,  i  n i e  z ł e  c e n y  z i e m i o p ło d ó w  
d z i e ln i e  r a t u j ą  s y tu a c y ę .

W o g ó ln o śc i  w y p a d a  b i l a n s  e k o n o ­
m ic z n y  r o k u  u b ie g ł e g o  d la  k r a j u  n a ­
sz e g o  n ie  z b y t  ś w ie tn i e ,  co p r a w d a ,  
a le  p r z e c ie ż  z n ó w  i n i e  t a k  b a r d z o  
źle. B y w a ł o  g o r z e j ! . . .

czeństw a i potężnego gospodarczego  czyn­
nika — lo przeciwnie w sp raw ie  em igra-  
gracyi z zachodniej Galicyi i w ogóle 
całej em igracyi zamorskiej w p ie rw szym  
rzędzie do społeczeństw a naszego zam ie­
rza m  się zwrócić.

Różnica wynika z zasadniczej c h a ra ­
k te rys tyk i obu prądów  wychodźczych , 
jaką podałem  poprzednio. Że e m ig r a c j a  
ta p ierw otn ie  także z nieczystego —  acz­
kolwiek zupe łn ie  innej n a tu ry  — w yp ły ­
n ę ła  źródła, dowodem proces wadowicki, 
który tak s tra szn y  odkrył obraz n ie su ­
m iennej spekulacyjnej agi tacy i. Z e  jednak  
pomim o w ykrycia i p rzykładnego  u k a ra ­
nia w innych  i usunięcia  wyzyskiwaczom 
ciem uoty  i gorączki możności działania , 
ruch  przez nich w yw ołany  nie ustał, 
wzrósł raczej,  j a k  to coroczne s ta tystyki 
portów niem ieckich  i ho lendersk ich  w y­
k a z u ją 1) naj lepszy  to dowód, że m a  rac ję  
byku, a że owym n a tu ra lnym  rozwojem 
staje się poważnym  faktem  społecznym, 
który ju ż  jako  taki n a  i nłą uwagę społe­
czeńs tw a  zasługuje.

Czy on pożądany  lub czy p r z y n a j ­
m nie j  n ie  tak do tk liw y d la  tych  okolic, 
ja k  w y lu d n ia n ie  się pow iatów  nad  w scho ­
dnią  g r a n i c ą ?  Ż e  u t ra ta  każdej j e d n o s t ­
ki zda tne j  do p racy  i b ron i nie inoże 
być żadnem u  spo łeczeństw u  oboję tną ,  nic 
u lega to żadnej w ątp liw ości ,  skoro to 
s t r a ta  na jce n n ie jsze g o  kapi ta łu  i b e z ­
w zględne u m n ie jsz en ie  społecznej siły. 
Gdy j e d n a k  zw ażym y, ja k  wielkie szko 
dv i n iebezp ieczeńs tw o  dla porządku p u ­
blicznego pociąga  za sobą p rze ludnien ie  
a z n iem  bezrobocie i p aupe ryzm  —  
przy jdz iem y ła tw o  do p rzekonan ia ,  iż we 
wielu w ypadkach  u p u s t  n a d m ia ru  pro- 
dukcyi mateiwału ludzkiego po za g r a n i ­
ce k raju  n ie ty lko  nie j e s t  taką  klęską, 
ale raczej sku tecznym  środk iem  n o rm a l­
nego rozwoju — że j e s t  w pros t  pożą­
danym . P rz y k ła d  w ie lk ich  pańs tw  kolo­
n ia lnych , k tó rych  po tęga  w znacznej 
części na  ro zm n n e m  zużytkow aniu  popę* 
du em ig racy jnego  po lega — zw laszczą

cy tow ana  p rze c ię tn a  cyfra d la Galicyi, 
że brak  zarobku  rzeczyw iście  ta m  się 
daje  odczuwać, i że cena  ziemi m esto -  
sunkow o je s t  wysoką, — z d rug ie j  zaś 
s t ro n y  skons ta tow ać  możemy, iż w y­
chodźcy tam tej« i,  o ile u n ik n ą  p ie rw ­
szych trudów  os ied len ia  w Ameryce, z a ­
zwyczaj ze znacznym  w raca ją  zarobkiem  
lub takowy pozostałej rodzin ie  p rz e sy ła ­
ją ,  tak, iż urzędy pocztowe w os ta tn ich  
czasach  w ykazu ją  coraz większe sumy 
p ien iężne  *) p rzybyw ające  corocznie z za 
morza —  p rzychodzim y stanow czo  do 
wniosku, iż popęd em ig racy jny  zarowno 
Iminości zachodn ie j  G alicyi,  j a k  i Szlą-  
sktjri K ró les tw a Polskiego, j e s t  objawem  
r.icz<*j ko rzys tnym , skoro w zam ian  za 
odprow adzenie  n a d m ia ru  ludnośc i  sp ro ­
wadza do k ra ju  kap i ta ły  i p rzyczyn ia  się 
wprost do w zbogacenia  spo łeczeństw a .

Z a m ia s t  tedy u t ru d n ia ć  tej ludności 
swobodę ruchów  i b ron ić  prze jśc ia  g r a ­
nity j a k  to we w schodnich  pow ia tach  
wydało się p o trzebnem , zadan iem  rządu  i 
spo łeczeństw a pow inna  być  r a c j o n a l ­
n a  o p i e k a  n ad  tym ruchem , o r g a n  i- 
z i i c y a  tegoż i n a d a n ie  m u tak iego  k ie ­
runku, ja k i  p rzy  n a jm n ie jszy c h  wysił­
kach i s t r a ta c h  do pożądanego  dop ro ­
wadzi rezu lta tu .  Bo żc wychodźcy nas i 
uarażen i są ciągle n a  wysiłki i s t ra ty  
niem ałe ,  to ła tw o  z góry przewidzieć, 
choćby i n iez liczone  p rzyk łady  faktów 
dosta teczn ie  nas o tein n ie pouczały .  
Ciemny, skom plikow anych  stosunków  n o ­
wego św ia ta  n ie zn a jąc y  w ieśn iak ,  oprócz 
swojego ro d z in n e g o  języka, pozbawiony 
środków po rozum ien ia  z różno języczne­
mu wrogiemi żyw io łam i,  ja k ie  spo tyka 
na  w ybrzeżach  now ego  św iatu ,  czyż to 
nie najn ieszczęśliw sza, n a jb ez b ro n n ie jsz a  
istota , która ehvb'a o szczęściu może 
mówić, je ś l i  po w yczerpan iu  się w ła ­
sn y c h  sk rom nych  środków, n ie zb y t  d łu ­
go p rzym iera  g łodem  zanim  dostan ie  
^•odejtyutrzy ma ni a życia V

C/.y nie dziwić się na leży  w istocie, 
iż pom im o praw dziw ych  h e k a tu m b  z lu-

zas najśw ieższy  p rzyk ład  N iem iec, k tó re fd z i ,  k tórych  n ie d aw n e  opisy z ust  p o ­
dróżników  b razy l i jsk ich  zgrozą n a s  przej-

F  l t i  i  g '  r  a  c  y  a  l u d u  

i nasze wobec niej zadania.
i i .

Jeżeli  omawiając sprawę? em igracy i 
ludu w schodn ich  powiatów Galicyi ku 
Rosy i, ape low ałem  g łów nie  do w ładzy 
rządowej, jako powołanego stróża bezpie­

w os ta tn ich  czasach , g łów n ie  może ze 
w zględów socyalnych, na  soryo biorą 
swą ko lo n izacy jn ą  m isyę - -  w szystko 
popiera  n am  to tw ierdzenie jak n a js i l ­
niej. O ile te p rzyk łady  do owej części 
naszego  kraju  dadzą  się zastosować, w y­
n ika z z e s ta w ien ia  cyfr ludnośc i w s to ­
sunku  do obszaru.

P o d łu g  S zczepanow sk iego  w ypada  n a  
1 kim. kw. ludności rolnej w Galicyi 
ca łej GO - 6 4  g łów  podczas gdy  A nglia  
posiada tylko 27, N iem cy 37 a  n a w e t  
Belgia n ie  więcej j a k  49, a to może nas  
w wysokim s topn iu  uspokoić.

Gdy zaś  obok tego zw ażym y, że w 
okolicach, o k tó rych  mowa, gęs tość tej 
ludności ro ln icze j  je szc ze  w iększą niż

J) Ewidencja wydiodźtwa w Austro- 
Węgrzecli stoi dotychczas na takim prymi­
tywnym stopniu, iż dotyczące daty tylko po­
średnio, tj. z zagranicznej statystyki są nam 
dostępne. I  tak w roku i 889 na 3.786 za 
paszportem wyszłycli emigrantów skonstato­
wano w Bremie i Ham burgu z samej Cisli- 
tawii 28.809 osób przejezdnych; w r. 1889 
na 2933 paszportów —  26.424 wychodźców, 
w roku 1890 — 38.125 wychodźców do 
samych Stanów Zjednoczonych, która to cyfra 
z pewnością o jakie 30 prc. jest niższą od 
ogólnej sumy emigracyi, w której znów obok 
Czech lub nawet przed Czechami, Galicya 
najwybitniejszą gra rolę. Jak  ważną byłaby 
dokładna ewidencja tego ruchu, nie potrzeba 
dodawać; pomimo jednak starań władz rzą­
dowych niepodobna było dotychczas na miej­
scu do lepszych przyjść rezultatów, gdyż 
przeważająca większość emigruje bez pasz­
portów. Podobnież co do ruchu robotniczego 
do Eosyi nie mamy żadnych bliższych da­
nych.

m ow ały  —  n ie spoży ta  odporność naszego  
M azura wobec nędzy, częściowe choćby 
odniosła  zwycięstwo, tale, iż wśród n a  

j f ą d ^ w ó ś c i  obu półw yspów  nasza  ju ż  d z i ­
siaj' cytrę 1 m il iona  zdaje się ju ż  p rze ­
nosić?  Nie m am y  tej sm u tne j  s ta tys tyk i 
głodowej w po rtach  S ta n ó w  Z je d n o czo ­
nych, czy śm ierc i  z p rzec iążen ia  pracą 
i złego t rak to w an ia  w pod rów nlkow j ch 
p ro w in c ja c h  Brazylii  — ale p rze raz i łaby  
nas  ona  z pew nością , a  s t r a s z n ą  obu- 
dzićby w nas  m u s ia ła  św iadom ość tego 
niezaprzecza lnego  lak tn ,  iż  d la  ra tu n k u  
dzie lnych  przedsięb io rczych  e lem entów  n a ­
szego społeczeństw a n ic zd z ia ła liśm y  do­
tą d  n ic , nic zgoła , że t e n  b iedny  w y ro ­
bnik, którego n ęd za  w ypędza  z pod ro ­
dzinnej s trzechy  skazany  j e s t  n a  tej od­
ległej wędrówce i w tern ca lem  r o z p a ­
czliwym przedsięw zięc iu  n a  w ł a s n ą  
p o m o c ,  w łasną  siłę  i p rz e m y s ł ,  wobec 
całego a r se n a łu  cyw ilizacy jnej broni,  z

*) Urzędu statystyczne poczyniły już po­
dobno starania, żeby cyfry tego ruchu pie­
niężnego w urzędach pocztowych w odpo­
wiedni sposób zużytkowano. Dotychczas je­
dnak pewnych danych mamy za mało. żeby 
mieć dokładne wyobrażenie o rocznym do­
robku naszych wychodźców. Za P rze g lą d em  
em ig ra cy jn ym  niech nam tu będzie wolno 
powtórzyć, iż w ^ fc le s tw ie  wyliczono około 
p ó ł  m i l i o n a  r u b l i ,  w Galicyi około 4 
m i l i o n y  (!) złrś rocznego przypływu prze­
ważnie drobnemi kwotami adresowanemi 
przeważnie ze Stanów Zjednoczonych do ro 
dzin polskich wychodźców. Sprawdzenie tycli 
cyfr jest rzeczywiście ważne, gdyż da nam 
dokładną ilustrację stosunków majątkowych 
naszej em igracy i!

ja k ą  s ta ją  wszyscy je g o  p rzeciw nicy  w 
walce o byt n a  now em  po lu !

J a k  ciężko odczuw ają  ci biedni ludzie 
brak  opjeki, najlepszym  "dowodem w dzię ­
czność, z jaką.- otaczają tych kilku bez in ­
te resow nych  dobroczyńców, p rz e u a ż u ie  
polskich księży, k tórzy  w przypadkow ym  
spotkaniu  niosą mu pomoc j dają  rad y  
w  tych p ie rw szych  krokach. W zrusza jące  
opisy tej działalności dobrych ludzi,  j a ­
kie na  szczęście coraz częściej spo tyka­
my we w iadom ościach  z tam ląd, dają  nam  
dok ładny  obraz  tych s tosunków , jakoteż  
gotowy p ro g ra m  dzia łan ia ,  do jak iego  o- 
św iecona część naszego  społeczeństw a 
czem prędzej pow inna  się zabrać,  jeś li  
pam ięta  o tern, że n a ró d  w alczący z  gro  
żbą za g ła d y  pod w ó jn ie  szczędzić m u s i  
sw oich s i l  żyw otnych  i  że każda  zm a rn o ­
w ana krop la  k r w i czy je d n o stk a  to n ie­
pow etow ana wobec p r zy sz ło śc i w in a !

A p ro g ra m  ten  p ro s ty :  Je ś l iśm y  za- 
midto biedni na  to, żeby ja k  inne  szczę­
śliwsze narody , m a te ry a ln ą  pomocą o ta ­
czać swoją e m ig r a c j ę  i s tać  się narodem  
czy pań s tw em  ko lonizu jącem  — to m o­
ra ln ą  opieką, o rg a n iz a c ją  in fo rm ac j i  i 
zuży tkow aniem  zn a jo m o śn  s tosunków  za ­
gran icznych  pow inn iśm y  zastąpić Imi brak 
zasobów, a  k ie row nic tw em  w łaśc iw em  
chronić te e lem entu  od nędzy w drodze, 
o l  wyzysku na miejscu , pam ięta jąc  ró­
wnocześnie także o zachow aniu  icli dla 
naszej k u l tu ry  i społeczeństwa.

D r. H e n ry k  W ielow ieyski.

M m i  pliiyka rosyjska.
L w ó w  d. 29. g rudn ia .

O negdaj P etersb u rsk ie  W icdom . p rzy­
niosły o je n e ra le  W erderze ,  now ym  a m ­
basadorze n ie m ie ck im ,  a r ty k u ł ,  który 
w całej publicystyce pruskiej a i w  W ie­
dniu zrobił ogrom ne w rażenie .  Choro­
bliwy nas tró j  s tosunków  francusk ich ,  o- 
skarzen ia  m io tane  n a  n a jznakom itszych  
mężów republiki,  n a  Rouviera, Flocjueta, 
F reye ine ta ,  podejrzen ia ,  k tóre  śc ichnąć 
nie chcą wobec samej n a w e t  osoby p r e ­
zydenta , nie m o g ły  zostać bez w pływ u 
w Rosyi. W szak Moszczerskij w G rażda-  
n iu ie , który czerpie n ieraz  swoje insp i­
r a c j e  z b iu r  se k re ta rya tów  dw orskich ,  od 
pierwszej chwili,  kiedy wieść o p rzym ie­
rzu rosy jsko-francusk iem  się rozeszła, 
zachowywał się ch łodno  wobec okrzyków 
wielkiej części p rasy  rosyjskiej, a  n aw e t  
wrogo. F a k te m  je s t ,  że car  i jego  k am a-  
ry la  g w a ł t  zadawali swoim uczuciom, 
zbliżając się do F r a n c j i  republikańskie j,  
do rządu  nienaw idzącego  wszelkiej w ła ­
dzy n ieogran iczonej .  W zględy  polityki 
zwyciężyły, ale zarazem  rząd rosyjski 
d ep ta ł  j a k  m óg ł wszelkie objawy en tu -  
zyazm u d la  F ran cy i ,  s łusznie obawiając 
się, aby spopularyzowanie tego związku 
politycznego w kraju  rządzonym  despo­
tycznie n ie wyw ołało  tę skno t za w ew n ę­
trzną  formą pańs tw ow ą republik i.

K iedy C arno t ca łow ał ch łopczyka 
p rzebranego  po r o s y js k u , śm iano  się 
z m askarady  tej w Paryżu ,  ale ilekroć 
żywsze objawy sym paty i  d la  F ra n c y i  w y­
zierały z ar tyku łów  postępow ych p ism  
rosyjskich , ty lek roć  pó łurzędow e gazety  
d aw a ły  im  k w aśn ą  odprawę i wcale n ie  
z hum orem , ale z Diedającą się ukryć 
złością.

W e F ra n c y i  m ożna się śmiać, ho tam  
n ie  m a niebezpieczeństw a, aby się ktoś 
zakocha ł w Sacha lin ie ,  Kam czatce  i Pe-  
tro-P aw łow sk ie j  k r e p o s t i ! W  Rosyi n a to ­
m ias t  n ik t  carowi zagw aran tow ać  nie 
może, iż lud jego nie zechcia łby zabawić 
się iv republikę. F ra n c y a  m a  zresztą  s t a ­
rą t r a d y c ję  dyplom atyczną ,  k tó ra  bez 
szwanku pozwala je j  w iązać się z k im ­
kolwiek. Ju ż  w  17 w ieku  w iaza ł  sie L u ­

dwik X IV .  z T u rc ją .  W społeczeństwach 
na tom ias t  tak  n iskich ,  j a k  rosyjskie n ie  
można rozróżnić  sym paty j politycznych 
od społecznych, n iebezpiecznem  "też być 
może, gdy lud słyszy, że ca r  wiąże się 
z Carnotem.

Czuje to od d aw n a  dyplom acya e u ro ­
pejska i cz^ka na  rozwiązanie stosunków  
trancusko-rosy jsk ich .  A rty k u ł  w P e te rs ­
bu rsk ie  W iedom ., k tóry w pros t  zachęca 
posła  niemieckiego, aby skorzystał z uspo­
sobienia przeciw  F rancy i  skom prom ito ­
w anej f rancuskim  skandalem  i juko p e r ­
so n a  gra tissuna , n a  dworze sp row adzi ł  
zbliżenie się Rosyi do Niemiec — a r t y ­
ku ł ten  gotowi n iek tórzy  politycy u w a ­
żać za p unk t  zw ro tny  w  s tosunkach  c a ­
ra tu  do republik i.  M ylą się a toli ci ko- 
m entatorow ie .

Z apew ne chw ila  obecna je s t  bardzo 
k ry ty cz n ą  d la  F ra n cy i ,  zapew ne car  n ig d y  
nie życzył dobrze repub lice  a n o m in a c ja  
księcia N apo leona  n a  k o m e n d a n ta  pułku 
dragonów  w Kaliszu  i w izy ta  tego księ­
cia u ca ra  w G atezyn ie ,  n ie  bardzo są 
zdolne w p łynąć  ko rzystn ie  w P ary żu .  Ale 
wszystkie  te kroki Rosyi, ja w n e  i sk ry te  
sym patye  d la  w rogów  republik i,  kokie to ­
w anie  z b e r l iń sk im  rządem  i a la rm o w a­
n ie  publiczności takiem i, na efekt obli­
cz onemi a r ty k u łam i,  ja k  P rte rsK  W ied. 
w n iezem  n ie  zm ienią  stosunków  rosy j-  
sko-francusk ich .  F ra n c y a  wcale n ie  po ­
t rz e b u je  Rosyi i tylko chcąc odw etu  n a  
ce sa rs tw ie  n iem ieck iem , szukała  i szuka 
zw iązku z ca ra te m .  Rosya  zaś m a swoją 
misyę zaborczą, m a swoje zadan ie  z je ­
dnoczen ia  w szy s tk ich  S łow ian  pod u- 
szcżęśliw iająeem  ber łem  Iw anów  i P io ­
trów i w tym  celu szuka  pomocy F ra n cy i .

N a  zadatek  p rzy sz ły ch  w ypraw  wo­
je n n y c h  kaza ła  s e b ie  R osya  pożyczyć 
kilkaset m ilionów , a ze s ta rs z y c h  poży ­
czek um ieśc iła  po dobrej cenie około 
dwóch m il iardów  ! Związek więc d o ty c h ­
czas doskona le  się opłacił , a  je ś l i  c a ra t  
•się g n ie w a  dziś, to z pew nośc ią  n ie  na  
repub likę ,  bo to ju ż  gn iew  d aw n y  — ani 
na  sk a n d a le  pan a m sk ie ,  bo podobne  afe ­
ry zdarza ją  się w n a j lep szy ch  ro d z i­
n a c h  — rosyjskich .

W łaśn ie  co wytoczono sek re tarzow i 
akadem ii  sz tuk w P e te rsb u rg u ,  rad cy  
Issejew ow i,  p roces  o p rzen iew ie rs tw o  i 
skazano  go na  S yb ir .  P rz y k ła d  d n ia  o s ta ­
tn iego —  a żaden  dz ień  n ie zos ta je  d ł u ­
żnym  s ta ty s ty c e  o szus tw a  a d m in i s t r a c j i  
rosyjskiej.  G dzie  są owe koszary  koło 
K iszenew a, które kosz tow ać m ia ły  6 m i­
lionów rubli ,  a do k tó rych  budow y ani 
jednej belki nie dostaw iono  — a ileż 
s e n sa c y jn y c h  procesów nie um orzono  po 
wojnie w r .  1877/8  ! W e  F ra n c y i  tylko 
dzięki repub likańsk ie j  formie rządu, k tó ra  
nie zua  żadnych  aktów  carskiej ła sk i  zo­
s ta w ia n ia  rzeczy w ciem ności,  w yw le­
czono n a jb ru d n ie jsz e  spraw y.

R e pub lika  wyjdzie zwycięsko z tych  
przejść.  ̂ C a ra t  dob rze  to wie i czuje i 
je ś li  dz:ś u rządzać  każe rodzaj odwrotu  
w s to su n k ach  z r e p u b lik ą ,  to chodzi mu 
o coś całk iem innego . Sądzi ,  że uda mu 
się zyskać now y k redy t  w  B e r l in ie  i 
o tw arc ie  ta rgów  n iem ieck ich  n a  zboże. 
W a h a ją c  się między F ra n c y a  a  N ie m c a ­
mi n ie  u s ta je  ani na chw ilę  w sw ych  
robo tach  n a  pó łw ysp ie  B a łk a ń sk im ,  ca ra t  
chce zarobić uczciwą prowizyę n a  swojej 
z roku n a  rok wypowiodzialnej p rz y ja ź n i!

I  n a  tem  N iem cy m ie liby  się n ie z ro ­
zum ieć  ?

W antrakcie.
L w ó w  29. grudnia. 

Ś w ię ta  m in io n e  s tanow iły  d la  wszy 
kich angażow anych  w sp raw ie  panam sk 
ak to rów  pożądaną  pauzę. P au za  taka <

P R A W A  K R WI .
PO W IEŚĆ

P A W Ł A  B O U R G E T A .

(Ciąg dalszy.)

Rozw ażając  wszystko dok ładn ie  i sp o ­
kojnie, p rzysz ła  do przeświadczenia, że 
■Właściwie n ie  zaszło nic nowego, coby 
ńiogło w p łynąć  na  pos tanow ien ie  odjazdu. 
Chyba pow ołano  go depeszą te legraficzną, 
o k tórej wcale nie mówił.

W  is tocie lis ty ,  k tó re  nadeszły" odda 
ho rano  w  sa lon ie ;  jak  zwykle otw orzył 
je i czy ta ł  bez w idocznego za in te re so w a­
n ia  się. Był widocznie, jeżeli nie wesoły  
to p rzyna jm n ie j  spokojny.

Pom ysł o depeszy traf ił  je j  do prze 
kon ia :  oczywiście w yszed ł sp ieszn ie  po 
to, aby  n a  te leg ram  odpowiedzieć, i sam 
zan iós ł  go do urzędu, k tó ry  by ł w łaśn ie  
ha  tej ulicy, gdzie  m ieszka ł profesor  T e ­
res,si, ten  sam, k tóry  k ilka dni p rzed tem  
Uspakajał ją ,  co do jego zdrow ia z tw a ­
rzą na jsp o k o jn ie jsz ą ;  ten  s a m T e re s s i  za­
ledwie up łynęło  48 godzin , w których 
hie zaszed ł żaden nowy sym ptom , zale 
cił mu...  by n a ty c h m ia s t  opuścił  P a ­
lermo.

Czyż is tn ia ło  między nimi p o ro z u m ie - 
hie w prost k a ry g o d n e ? '

S am a  sobie od p o w iad a ła :  n ie !  z e n e r ­
gia is to ty  młodej i ufnej d la  k tórej bo­
leścią było powątpiewać o jakejkolwiok 
lu d z k ie j ‘istocie, a rozpaczą w ątp ić  o sercu 
koebanem .

Gdy n a  d rug i  dzieli po bezsennej n o ­
cy pełnej m ęczarn i  znalazła sie obok n a ­
rzeczonego, p ie rw sze  spojrzenie, które za- 
mi* nili odnowiło świadomość z i rady z 
tern większą silą. K łam ał.  Jak ,  po co, 
dlaczego?

Byłaby mu sic zw ie rzy ła  ze swoieli 
c ierp ień ,  gdyby  nie u n  kał pozos tan ia  z 
nią sam na sarn.

B iedne dziecko ogran iczy ło  sie w tym 
dniu na obserw ow aniu  tw arz y  ukocha­
nego  człowieka z n am ię tn ą  uw agą  ko­
biety, k tó ra  czuje, że je s t  oszukiwaną. 
Była. w nadzw ycza jnem  rozdrażn ien iu  jak  
is to ta ,  odgadu jąca  praw dę, jak  osoba, k tó­
ra ją przeczuw a, a k tó ra  może się uspo­
koić dopiero  w tedy, gdy tę p raw dę  u j ­
rzy i pa lcam i do tkn ie .  Tkliwość zm ysłów  
jest w tak im  nas tro ju  w ygórow aną  do 
nadna tu ra lne j  d raż liw ośc i ;  n a w e t  młoda 
dziewczyna, na jn a iw n ie jsz a ,  pa t rzy  okiem 
badacza, fizyologa, spow iedn ika  i pod­
chw ytu je  n a jm n ie js z y  ruch  m yśli i w z ru ­
szeń n a  tw arzy  badanego  człowieka. 

Pom im o n a jsk rupu la tn ie jszych  wysi
leń aż do obiadu H en ry k a  n ie  w yczytała  
nie podejrzanego n a  tw arzy  narzeczone­
go an i w jego  zachow aniu  się oprócz jak 
najusiln ie jszego  s ta ran ia ,  aby jej osłodzić 
gorycz b ru ta lnego  rozdziału.

P odczas obiadu, rozpoczętego w u por 
czy we j trw odze ,  co do tej zagadki, k tóra 
ucieka ła  p rzed  nią, zaszedł w ypadek  bar-  
bzo pojedynczy i n a tu ra ln y ,  k tórego  d o ­
niosłość m ogła  się stać n ieobliezoną.

N a s ta ła  w łaśn ie  chw ila  m ilczenia ,  
które w os ta tn ic h  czasach tak często m ię ­
dzy n im i panow ało .  H ra b in a  p rze rw a ła  je 
uw agą :

—  Zdaje się, żo m tka  tej ładnej  
Adeli m a  się go rze j ;  n a ję ła  willę w o- 
grodzie ang ie lsk im  i m ia ła  sie tam  dziś 
sprowadzić. Nie by ła  w s tan ie .

W każdym  in n y m  razie zm ieszanie 
K saw erego  byłoby uszło u w adze  H e n ry ­
ki, lecz n iem ożliw em  było, aby  w sw o ­
im obecnym  n as t ro ju  d u ch a  n iezauw a­
ży ła  wyrazu g łębok iego  z m ie s z a n ia ;  rysy 
je g o  tw arzy  skurczy ły  s i ę ,  oczy u tkw ił  
w tw arz  pan i Scilly  z d z iw n ie  bada- 
wczem spojrzen iem  ; a ty Hi, którzy  do­
brze znali je g o  g h s ,  u d e rz y ł  p rzy t łu ­
miony dźwięk w zruszen ia ,  k tó r y  o-o zd ra ­
dzał.

P e w n y m  był, iż P a u l in a  u łoży ła  r z e ­
czy tak, że pokojowa jej, n ikom u nie 
opow iadała  o wczora jszym  w y p ad k u ,  ale 
.stara to p raw da ,  że św iadom ość winy 
zd radza  zawsze na jlep ie j kryjącego się 
winowTajcę.

B yłoby lepiej,  g d y b y  K saw ery  był m il­
cza ł  m iasto  u w a g i ,  k tó ra  m ia ła  brzm ieć 
obo ję tn ie  :

—  B iedna kobie ta  ! Czy pani m ów io­
no, że gorzej z a p a d ł a ?  Ozvż ta  m a le ń ­

ka nie opow iada ła  onegda j,  żc je j  m atce  
lepiej ?

—- W jej chorobie  każdy dz ień  może 
zrobić różnicę.

— Czy m a  p rzyna jm n ie j  dobrego le ­
k a r z a ?  — w trąc i ł  Ksaw ery.

— Nie wiem — odrzek ła  pan i Scilly 
— w p ie rw szych  dn ia ch  pobytu swego 
leczył ją  Teress i ;  ale później, nag le  zm ie ­
n i ła  go d la  A nglika ,  k tórego  poleca p a ń ­
ski n iep rzy jac ie l  don Ciccio.

In v ę  tego aug ie lsk iego  oberżysty  d o ­
sta rczy ło  K saw erem u  m a te ry a łu  do od ­
w rócen ia  rozmow y, której każdy w y­
raz, k ażda  sy laba  b y ła  d la ń  o k ru c ie ń ­
stw em .

H e n ry k a  w idzia ła  c i e ń , k tóry  ten 
n ie spodz iew any  frazes  rzuc i ł  n a  jego 
tw arz ,  tak  dok ładn ie ,  ja k  cień reki W in ­
cen tego , us ługu jącego  p rzy  stole, zary­
sowujący się n a  b ia łym  obrusie .

W ięc w zm ian k a  o pan i Raffraye i o 
je j  chorobie tak  i ry tow ała  tego  młodego 
c z ło w ie k a !

Był to fak t  tak  n iespodziew any ,  tak 
m ało  m a jąc y  związku z je j  dotyełiczaso- 
wemi, szalonem i m yślam i o s ta tn ic h  cza­
sów, że dziew czę pa t rzy ło  n a ń  badawczo, 
nie mogąc j e d n a k  ża d n y ch  wniosków w y­
ciągnąć.

G dyby by ła  kobie tą  zam ężną, by łaby  
rlo tej uw agi do łączy ła 'w spom nien ie  n a d ­
zw yczajnego  podobieństw a A deli do p o r ­
tre tu  Ju l i i  Nayrac ,  które z resz tą  ju ż  w 
pie iw szyeh  dn iach  j ą  samą uderzy ło .

A ssocyacya  tych  m y ś l i  by łaby  jej 
w y jaśn i ła  c iem ne tło tragedy i,  w której 
bezw iednie  g r a ł a  rolę n ie w in n e j  ofiary, 
jako poświęconej n a  eksrdjaeyę b łędów  — 
które n ie  były jej b łędam i.

Ale ona b y ła  dzieckiem, kobietą  ty l­
ko przez drażliw ość w ra ż e ń ;  wzruszenie  
więc ja k ie  imię n ieznanej są s iadk i  w y ­
wołało u K saw erego , było d la  niej je d n ą  
ta jem nicą  więcej j a k a  przyłączyła się do 
tylu  różnych  ta jem niczośc i ,  k tó rem i się 
czuła otoczoną, p rzygnęb ioną ,  obarczoną'. 
P rzepędz iła  znow u noc w n iepoko ju ,  
znowu' tak  boleśnie w zru szo n a  i p rze ję ­
ta, że pos tanow iła  uciec się do je dynego  
środka, który pobożna  n a iw n o ść  za leca ła  
jej na wszelk ie  zgryzoty. P o s tan o w iła  
pójść do spowiedzi.  S p o w ie d n ik ie m  jej 
był w P a le rm o  m is y o n a rz  francusk i ,  
który codzień b y ł  w ka ted rze .

P osz ła  ta m  z pokojow ą o pół do ósmej, 
spodziewając się powrócić przed obu ­
dzeniem  się m atki.

W sw ojem  zm ięszan iu  zapom nia ła ,  
że by ła  to n iedz ie la ,  je d y n y  dzień w ty ­
godniu ,  w  k tórym  n ie  było w kościele 
ojca M ongeron .

P o w r a c a ł a  tedy n iezadowolona sa m a 
z siebie  ; sz ła  w ybrzeżem  M ariny  pa t rząc  
na  zatokę, w której m orskie  b a łw a n y  
pieniły  się i kurczyły  g rzeb ieu iow a to .  
N ie by ła  w s tan ie  poświęcić całej uw ag i 
widokowi tego k ra jobrazu  tak ,  jak p i e r ­
wej n ie  m og ła  zatopić się w m o d li tw ie ;  
uwaga je j  w ew n ętrz n a ,  w szys tk ie  jej m y­

śli oddane  były  narzeczonem u, nag łe j  
zm ianie je g o  hum oru , jego wyjazdowi.

N ag le  ja k b y  ze snu  zbudził  ją g los  
s ta re j  M ałgorza ty ,  k tó ra  n ie spodz iew an ie  
odezw ała  się :

—  D ow iem y się coś now ego  o b ie ­
dnej pan i Raffraye. Oto p a n n a  Adela 
idzie naprzec iw  nas .

W  istocie u jrza ła  dziecko w odda le ­
niu  t rz y d z ie s tu  kroków, ale w tejże 
chw ili  p ia s tu n k a  wzięła m a łą  za rękę i 
up ro w a d z i ła  j ą  n a  d ru g ą  s t ro n ę  drogi.  
T e n d e n c j a  tego ru ch u  p r a w ie 'g w a ł to ­
w nego  b y ła  tak  w idoczna, że M a łg o rz a ­
ta s ta n ę ła  ja k  w r y t a :

—  Czy się n a s  boją ?
— Czyżeś p ew n a ,  że nas  w id z ia ły ?  

—  rze k ła  H en ryka .
— N a jp e w n ie jsza !  Może p an i  Raffraye 

ma się gorzej i n iec ie rp l iw ią  się p y ta ­
n ia m i  o je j  zdrowie, a może sp ieszą  na 
mszę. Ż ad e n  z tych  powodów n ie  trafił 
do p rze k o n an ia  H enryk i,  a le n ie  zb i­
j a ł a  ich.

W  sw em  s m u tn e m  usposobien iu  za ­
chow anie  się bony  w yw ołało  w niej 
m yśl  :

—  T a  dz iew czyna  n ie  pos tępu je  z 
w łasnej in ic ja ty w y .  J e s t  pos łu szną  roz­
kazom. A więc p a n i  Raffraye b y ła  n ie ­
zadowoloną z tego, że dziecko m ówiło  ze 
m ną onegdaj ?

(0. d. n.)
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w idzów i słuchaczy słu ży  do w ym iany  
zdań i oceny poszczególnych  scen i gry 
aktorów w ukończonym  akcie. D zienn ik i 
w ięc zapełniają teraz sw e łam y sądami 
np. Zoli (patrz wcz. telegram ), Crispiego  
i innych, w ypow iedzianym i w  tym  an 
trakcie.

Dobry sobie je s t  C rispi, który — jak 
■wsze —  i tu chce się  wydać przewi- 
ijącym  ex post m ężem  stanu. Podczas 

interw iew u, który podał Le Jour, wyra­
ził się włoski Bism ark, że sprawa panam- 
ska jest aktem  zem sty bulanżyzmu, ale 
p ocieszał sw ego rozmowcę tem, iż rzecz 
pospolita już n iejeden  taki napad w ytrzy­
m awszy i ten przepędzie bezpiecznie. 
H erza m iał on przejrzeć zaraz przy pier- 
w szem  spotkaniu w  r. 1889 i zbyć go 
lekceważąco, na co Herz pożegnać go 
m iał słow am i: rMoże jeszcze wrócę w in ­
nych warunkach14. Jak jed nak  pogodzić  
przezorność Crispiego z doniesieni rzym ­
skiej Opinione, źe w łaśn ie on to wyrobić 
m iał u króla wysoką dekoracyę dla Her- 
za, lecz następca jego Rndini zd ołał c o ­
fnąć dekret odnośny.

Tak się bawią w ielcy  ludzie. A  m ali, 
których nikt n ie in terw iew uje?  Ci po­
przestają na ploteczkach, a dzienniki 
bulwarowe nazbieraw szy takich najsprze­
czniejszych  pogłosek  całą m asę, podają 
je , tę niezdrową strawę, sw ym  ła tw o­
wiernym  czytelnikom  jako opinię p u b li­
czną. Najbardziej senzacyjną z tych  po­
g łosek  je st  stw ierdzen ie (?), że R einach  
zm arł śm iercią naturalną. N aturalnie po 
tylu depeszach, z których jedna nawet 
wprost podała nazw isko prof. B ouardtla, 
orzekającego, iż śm ierć była gw ałtow n a, 
dziś słysząc, że ten sam  rzeczoznaw ca  
nie zn alazł śladów  śm ierci n iezw ykłej, 
nie chce się w ierzyć ostatniej w ersyi i 
m im owoli w ietrzy się  jak iś podstęp. 
W  każdym razie dobrze zrobiono, iż ce­
lem skonstatow ania tego orzeczenia za­
rządzono ponow ne badanie zwłok przez 
rzeczoznawców.

D alej zapisuje Figaro, który pokpił 
spraw ę z Bouardelem , p ogłoskę, jakoby  
w  biurach towarzystw a panam skiego zn a­
leziono odpisy listów  F on tan e’a, wskutek  
czego została' odkryta cała koresponden- 
cya pom iędzy tow arzystw em  panam skiem  
a H ertzem  i Artonem. Odpisy te zaw ie­
rać mają nazw iska posłów  i senatorów , 
którzy brali udział w przekupstwach pa- 
nam skich, dalej poszczególne pretensye  
każdego z n ich  i w ypłacone im w rze­
czyw istości sum y, wraz z szczegółow em i 
datam i. Podajem y tę w iadom ość na ra­
chunek Figara.

O now ych rew izyach zresztą na razie 
cicho. S łych ać jed yn ie , że sąd paryski 
nca zażądać w ydania H ertza od sądów  
an gielsk ich .

N ieste ty  pogłoska ta utrzym uje się 
od d łu ższego  czasu, n ie w chodząc w sfe­
rę rz e c z y w is to śc i; robi to w rażenie, jak  
gdyby z um ysłu  poprzestaw ano na gro­
źbie, aby dać H ertzow i, którego w szyscy  
się  boją, sposobność do szukania bez­
p ieczn iejszego sc h r o n ie n ia , n iż w A n­
g lii.

P óki zresztą ankieta parlam entarna  
m e podejm ie na nowo sw ych czynności, 
zaw ieszonych  z powodu św iąt, —  a u- 
czyn ić to ma dziś —  póty n ic now ego  
pow iedzieć się  n ie da, coby rzeczyw i­
ście law in ie  panam skięj nowy pęd n ada­
w ało.

Zaznaczyć jed y n ie  wypada, iż  to, co ś­
m y o zw ycięstw ie Carnota wczoraj pi­
sali, znajduje zupełn ie potw ierdzenie w 
fakcie, o którym  donoszą telegram y. Oto 
27 bm. podczas obchodu 70 rocznicy uro­
dzin Pasteura ludność dzielnicy studen  
ckiej t. zw . „Quartier la tin “ przedewszy^t- 
kiem  studenci, wyprawiła Carnotowi w ie l­
k ie owacye.

Za to bulanżyści po nieudałym  za­
m achu, łzy  wylewają na grobie zm arłego  
generała i wieszają —  jak podaje te le ­
gram  brukselski — na nim  w ieńce z czer­
w onych gwoździków z n apisem : „D ziś 
byłbyś cesarzem  F rancuzów !1'

To chyba nie po trzebu je  ko m e n ta rzy .

KORESPONDENCYE.
Londyn d. 20. g ru d n ia ,  

(Ferje świąteczne i polityczne. — Mowy o home- 
JT* .•  — Niezgoda w obozie iryjskim. — Fundusz 
ligi narodowej. — Projekt wystawy londyńskiej —

Bames o Ijdyaeh. — Przyrodnik Owen )

G ladstone na św ięta  z rodziną w y je ­
ch ał do Biarritzu we F rancyi, m in is tro m  
zaś tako upom inek zostaw ił do w ykoń­
czenia projekt homerulu. O ficyalnie ani
0 treści ani o formie tego bilu nic n ie ­
wiadomo, zdaje się, że G ladstone chce 
niespodziankę zrooić i zw olennikom  i 
przeciwnikom  swoim . Tym czasem  stron­
n ictw a w szystk ich  odcieni politycznych  
odbywają zgrom adzenie po zgrom adzeniu
1 bron ostrzą do przyszłego ataku i o- 
brony.

L iberalny deputowany sir Edward  
Reed w ystosow ał do stow arzyszenia li­
beralnego w Cardiffie lis t, uważany przez 
przeciwników homerulu za memento, w y­
stosowane do w igów , aby nie p rzyzna­
w ali Irlandyi zbyt w ielkich przyw ilejów . 
Torysi i u n ion iści u id z ie li w tej ode­
zwie znak n iezgody partyi liberalnej. 
Tym czasem  stronnictw a te bardzo n ie­
m iłego doznamy rozczarowania, bo tem i 
dniam i Reed przed sw ym i wyborcam i 
ośw iadczył, że lis t  jego  b ył tylko ostrze­
żeniem  dla pew nego odłamu P arn elli-  
st< w, który zanadto wygórow ane staw ia  
żądania, jak np. bezwarunkowy powrót 
w ydalonych dzierżawców i ogólne uła­
skaw ienie dynam .tardów iryjskich.

W sam ym  obozie irlandzkim  panuje 
niezgoda. P arn elh ści ośw iadczyli, że do­
póty zgody m iędzy stronnictw am i iryj- 
skiem i n ie  będzie, dopóki H ealy, prze- 
uódca klerykalnej frakcyi n ie zrzeknie 
się  roli głów nej.

Iryjski fundusz w Paryżu w ynosi w 
chw ili obecnej 35.00 funtów szterlingów . 
Po odtrącenia długów , tj. na rzecz żony 
P arnella  5 .000 funtów, lorda-m ajora du- 
b liń sk iego  2.000, bar ku iryjsk iego 3.000  
i innych wydatków  lig i narodowej, po­
zostaje 21 .000 . funtów, które członkow ie  
parlam entu D illon , D avitt i H arrington

pro p o n u ją  rozdzielić między w ypędzonych  
dzierżawców.

S tow arzyszen ie  reform owe, k tóre  się 
w L ondynie  zawiązało, wzięło sobie za 
zadanie dążyć do po lepszen ia  gospodark i 
m iejskiej.  * T ra m w a je  ju ż  p rzesz ły  pod 
zarząd m ias ta ,  da lszym  krok iem  pow inno  
być zn iesien ie  sy s tem u p rzedsięb io rs tw  
przy bu d o w ach  m ie jsk ich .

W alne  zg rom adzenie  w spraw ie  w y­
s taw y  światowej w L ondyn ie  w  r. 1895, 
odbyło się pod p rz e w o d n ic tw e m  cz łonka 
p a r la m e n tu  C onybearea ,  w k tó ry m  udzia ł 
wzięli p rze w a żn ie  robo tn icy  i p rz e m y ­
słowcy. Mówcy om aw iali  sm u tn y  s ta n  
h a n d lu  i p rzem ysłu  w A ng li i  i o św iad ­
czyli,  że do ich p o d n ie s ie n ia  tylko w y ­
s ta w a  św ia tow a może się p rzyczyn ić ,  
k tó re j  od r. 1862 n ie  było  w L o n d y n ie .  
W y b ra n o  więc w ydzia ł,  k tó rego  z a d a ­
n iem  będzie  pozyskan ie  poparc ia  d la  ’on- 
d y ń sk ie j  w ystaw y światowej w r. 1895 
u rządu, Izb  h a n d lo w y c h  i p a r la m en tu .  
Z g ro m a d z e n ie  oświadczyło  się za tem , aby 
n ie  tw orzyć funduszów  g w aran c y jn y ch  
lecz  aby rząd w zią ł n a  s ieb ie  odpow ie­
dzia lność .

P .  Baines m ia ł  w yk ład  „O wielkości 
I n d y i “, w s tow arzyszen iu  s ta ty s ty c zn e m .

C iekaw em  dla  w as będzie to, że H in ­
dus i  są b a rdzo  w ie rn i  swojej g leb ie  i 
p raw ie  n ie  z n a ją  em igracy i .  G łow nem  
je g o  za jęc iem  j e s t  u p ra w a  roli, a m a ła  
ty lko 1 ic7ba do m ia s t  w ie lk ich  się udaje, 
by in n y m  oddać się zaw odom . W  Anglii 
żyje 53 prc. ludnośc i  po m ia s ta ch ,  w I n -  
dyach  43/4 prc. D w ie  trzecie  całej lu d n o ­
ści indyjsk ie j  t ru d n ią  się up raw ą  roli. 
N a  j e d n ą  milę k w ad ra to w ą  p rzy p a d a  184 
m ieszkańców .

Z m a r ły  p rzed  kilku d n ia m i  znakomity 
p rzy ro d n ik  s i r  R y sza rd  O w en  zamyka 
szereg  s ła w n y ch  badaezów przyrody  z 
czasów pierwszej połowy rządów  królowej 
W jk to r y i : Davy, F u ra d ay ,  H ersche l ,  Lyell 
i D arw in .  W szyscy  oni już nie żyją.

O w en  u rodził  się w r .  1804 i był u -  
czniem  Cuyiera. O w en  p racow a ł  n a  polu 
ana tom ii  porównaw czej i paleontologii.  
B y ł  on n a jp ie rw  asy s ten tem  kura to ra  
m u z eu m  an a to m icz n eg o  w „Royal Col­
lege of  S u rg e o n s" ,  a w  r. 1836 o trzym ał 
profesurę w L ondyn ie .  W  r. 1856 został 
dy rek to rem  zbiorów w „ B r i t i s h  M useum ",  
a u rząd  ten  p ia s to w ał  aż do r. 1883. Od 
tego czasu aż do śm ierci swojej O wen 
p rz e b y w a ł  w darow ane j mu przez królo- 
wę W iktoryę willi S h e e n  Lodge  w parku 
R ichm ondu .  O w enow i z a w d .ię cz a  L o n ­
dyn  w y s ta w ieu ie  now ego g m a c h u  m uze­
alnego  d la  zbiorów p rzy rodn iczych ,  a za­
s ługa  ta  więcej p rzyczyn iła  się do popu­
larnośc i jego, aniżeli odkrycie „T r ich inae  
s p i r a l iS y  powodującej tak zw an ą  i ry eh i-  
nozę.

P racow itość  i twórczość O w e n a  je s t  
podziw ien ia  g o d n ą ;  n a p i s a ł  on więcej niż 
400  dzieł. N ajw ażnie jsze  z n ic h  je s t  
„A na tom ia  porów naw cza  k ręgow ców 44, 
k tó ra  w yszła  w r. 1866 w  t r z e c h  to ­
m ach .  Ciekawy je s t  s to su n ek  je g o  do 
D a rw in a .  D a rw in ,  m łodszy  o pięć lat, 
k o rzy s ta ł  n ie  m a ło  z boga tego  m a te ry a łu  
s ta rszego  przyrodn ika ,  podnos ił  zresztą 
n ie jednokro tn ie  wysokie znaczenie p rac  
O w ena n a  polu p rzyrodniczem . O w en  też 
z początku z wielkiem za jęciem  śledził 
r ez u l ta tó w  teoryi D a rw iu a .  Ale k iedy 
D a rw in ,  a je szcze  więcej młodzi jego n a ­
ś ladow cy ,  coraz to radyka ln ie jsze  wycia 
gali konsekw encye i teoryą ew olucy jną  
n iebywałego  p rzew ro tu  w n aukach  p rzy ­
rodniczych dokonali, Owen, k tó ry  był b a ­
daczem przyrody, p rze sze d ł  do obozu 
p rzeciwników  D arw ina.

B .

List Lenartowicza.
D onieś liśm y ,  że „G w iazda"  lwowska, 

ja k  co roku, p rze s ła ła  Lenartow iczow i 
życzenia  swoje n a  św. Teofila z w ierszem  
p. P la to n a  Kosteckiego, w k tó rym  w spo­
m n ian o  także o śp. M ieczysławie D arow - 
skim, tudzież z w in ie tą ,  ry sow aną  przez 
p. Z. K ośm ińsk iego , a p rzeds taw ia jącą  lud 
roboczy, g a rn ą c y  się do Iirnika z w ize­
ru n k iem  Lw ow a na t l e , — i że zarazem  
grono  w y b itn ie jszy ch  obyw ateli  m iasta  
osobno p rzes ła ło  L enartow iczow i życzenia 
swoje z w inie tą ,  odnoszącą się do ośw ia­
ty ludu.

T ym czasow o podziękował nu.-./, L : r n ik  
lis tem , w ystosow anym  do p. P l a t o n a  
K o s t e c k i e g o ,  w łaśc iw e z ; ś  podzięko­
w anie  —  ja k  w tym  liście zapow iedzia ł 
złoży on  osobiście.

Z ź ó r a w l a n i l  przybędzie Lenarto­
wicz d o  L w o w a ,  d o  krają. W ieść ta 
rad o śn a  rozb ieg ła  się n a tu ra ln ie  ju ż  wczo 
raj,  i wszędzie przy ję to  j ą  z n a j s e rd e ­
czniejszym zapałem . Przybędzie nie sa m , 
a le z now em i p ieśn iam i,  k tó re  tu odda do 
druku.

W ys tosow any  do p. P la to n a  K o s te c ­
kiego lis t  opiewa:

,,F l o r e n c j a  24. g r u d n ia  1892.
„Drogi S erdeczny  B r a c i e ! N a  lis t  

W asz z podziękow aniem  posp ie szam , a 
zdaje się mi, że lepiej W a m  podziękuję , 
ofiarując to, co m am  naj lepszego ,  co się 
pod sercem  wylęgło, pieśni ojczyste gm in­
ne ̂ T ow arzys tw a  rzem ieś ln ików  brac i ,  z 
k torem i,  da Bóg doczekać wiosny , wybie­
ram się do Lwowa, i k tóre p rze d  w y d ru ­
kow aniem , n a  zeb ran iu  b rac i  od m łota,  
od topora, p łu g a  i w szelakiego rze m io s ła  
za m ie rz am  odczytać. Będzie to d la  m n ie  
n a jw iększa  uczta, zobaczyć choć raz  w 
zyt lU /a rz  w tw arz  s łuchaczy  życzli­
wych, serca  jednem  czuciem bijące

B iega j ,  N ajzacnie jszy  Bracie*, zaraz 
i to im  zapowiedz. N ie są to osobliwości’ 
ale przecież  m a m  n a d z ie ję ,  że dobrem  
se rcem  b ędą  przy ję te .

P am ię ć  śp .  M ieczysław a Darowskiego 
j e s t  m i tak p rzy to m n ą ,  jakbym  go w i­
dział p rzed  oczam i, za ch ę c a ją c e g o : „A 
pracuj,  a dalej,  a dalej,  do końca życia, 
m asz jeszcze przed  sobą 15 la t ,  po k tó­
ry c h  zobaczymy się zn o w u 44 (w łasne jego 
s łow a z lis tu p rzed  zgonem ). Ergo  p rzy ­
c iąg n ę  i pow itam  Lwów ukochany . Oj, 
g rodzie  ty  i narodz ie  mój, a  godnyż  ja  
twojego u z n a n ia ?  Ani (o wieszcz ulau- 
row any, an i rycerz  z a w o ła n y ! —  ale ty,

m iasto  se rdeczne ,  p rz y g a rn ia sz  każdego, 
k tóry  p rzychodzi w im ię Boże i w inne 
O jczyzny  w spólnej !

Podziękujże  w szy s tk im  podp isanym  i 
n ie p o d p is a n y m , i poczciw ym  i s ła w e­
tn y m  i w ie lm ożnym  i ja ś n ie  w ie lm o­
żnym , i j a k  się kto ty tu łu je  — ja k b ąd ź ,  
wszyscy w sercu m ojem  n a  równej ł a ­
wce siedzą. N ap iszę  do Czcigodnego  J a ­
n a  C z e r  s z y k a , do N ajzacn ie jszego  
P .  M a ł e c k i e g o  i M o c h  n a c k i e- 
g  o i t. <L, ale ju ż  c h y b a  około Now ego 
roku  - -  a dziś, n ie  chcąc  zwlekać, zbe- 
czawszy się n a  widok L irn ik a  i L udka  
serdecznego, w ypraw iam  coprędzej to, co 
się rzek ło  wyżej.

Twój n a jp rz y w iąz ań sz y  b r a t  i s ługa.
Teofil Lenartowicz

Od wydawnictwa,
, , G a z e ta  N a r o d o w a "  rozpoczyna­

jąc 3 2  ro le  is tn ien ia ,  pozostaje w ie rną  
swojej tradycyi,  w ie rną  sw em u dążeniu  do 
ja k  na jsze rszego  r o z w o ju  a u t o n o m i i  
k r a jo i c e j .  O bronę  zasad au tonom icznych  
uw aża ona za jeden  z g łów nych  pun 
któw prog ram ow ych  nasze j działa lności 
politycznej i w tej też m yśli  Gazeta N a  
roclowa j e s t  w y razem  tego poważnego 
g ro n a  posłów, k tóre  jako najp ierw szy  
p u n k t  sw ego p ro g ram u  uzna je  u s taw iczną  
pracę nad  rozszerzen iem  i w zm ocn ien iem  
sam orządu  narodow ego  w u s ta w o d a w ­
stwie i w  prak tyce ,  w par lam enc ie  i w 
kraju .

Celem uczynien ia  Gazety Narodowej 
ua po lu  publicys tycznem  jak najlepszem  
pism em , zapew niw szy  sobie tak  w  d z ie ­
dzin ie  politycznej,  jak  społecznej i eko­
nom icznej j a k  na jszybsze  i n a jd o k ład n ie j­
sze in form acye zarów no z kraju, j a k  z 
W ie d n ia  i z po za g ra n ic  m onarch i i  — 
p o w i ę k s z a m y  z dn iem  d z is ie jszym  
i l o ś ć  t e k s t u  w naszem  piśmie.

S p r a w y  k r a j o w e  i e k o n o m i ­
c z n e ,  a  w śród  tych dotyczące naszego 
ro ln ic tw a będą i nada l w Gazecie Naro- 
doicej j a k  n a j o b s z e r n i e j  t r  a k t  o 
w a n  e. D z i a ł  e k o n o m i c z n y  z n a  
c z n i e  r o z s z e r z a m y  i będziemy się 
s ta ra li  jeszcze bardz iej urozmaicić.

D la  f e j l e t o n ó w  p o w i e ’ś c i o 
w y c h  zapew niliśm y sobie na  I k w .  r. p. 
u tw o r y : M a r y i  R o d z i e w i c z ó w n y ,  
J u l i a n a  Ł ę t o w s k i e g o ,  A b g n r -  
S o 11 a n  a i S,  G r a y b n e r a .

Do  f  e j 1 e* t o n  u l i t e r a c k i e g o  
p rzyrzek ł nam  swoją c e n n ą  pracę  Z y- 
g m u n t  K a c z k o w s k i .

N a czwartej s t ron icy  naszego  pism a 
w m ia rę  m ie jsca  zamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

9 ^ “  P o m im o  w szys tk ich  zarządzo* 
uych  u lepszeń  w arunk i  p re n u m e ra ty  pozo­
sta ją  dotychczasowe.

Przedpłata wyicosi:
w e Lw ow ie z dos taw ą do d o m u : 

m iesięcznie 1 zł. 50 ct.
kw arta ln ie  4 „ 50 „
półrocznie  9 „ — „

na prow incyi z p rzesy łką pocztow ą, 
m iesięczn ie  2 zł. 
k w ar ta ln ie  6 „ 
pó łrocznie 12 „

Z powodu n aw a łu  pracy w p io r  
wszych dn iach  roku, ja k  n iem nie j c l e n i  
us ta len ia  n ak ładu  p rosim y o wczesne 
o ile to m ożliwe —- nad sy łan ie  p r e n u ­
meraty .

W  sku tek  zaw ar tego  uk ładu  z w y ­
daw cą  Czyte ln icy  nasi n abyw ać  m ogą po 
e c n le ,  d la  n ic h  w y łą c z n ic  z n a c z n i e  
zniżonej, dwa dz ie ła  nas tępu jące  :

„Antologia p o L k a 44, w ybór n a jce l ­
n ie jszych  u tw orów  poetów  polsk ich  z 15 
i l lu s trac y am i A ndrio llogo ,  B ra n d ta ,  G e r ­
sona, K ossaka,  L essera ,  Ż m urk i i innych ,  
w ydanie  w ykonane  ua w elinow ym  pap ie ­
rze, w przepyszne j  opraw ie  ze złoconymi 
b rzegam i.  C e n a  6 zł., d la n aszych  zaś 
C zyte ln ików  tylko z ł  4'50.

„ S y b c r y a 44 J e r z e g o  K  e n  n  a n  u , 
dos łow ne t łum aczen ie  rozg ło śnego  w ca ­
łej E u ro p ie  i A m erfp e  dzieła, pom nożone  
d oda tk iem  o P o lak a ch  n a  S ybery i.  3 to ­
my objętości razem  około ^ ^ 0  stron ic  
w trw ałe j  i ozdobnej o p r a n e  z w ize­
ru n k iem  sk azań ca  na okładce . '  C ena  zł. 
5-20 zaś dla naszy&h C zyte ln ików  ty l­
k o  4  z ł .

O ba  zaś pow yższe dzie ła  ty lko za 8 
Zł. 20 Ct.

Z am ó w ien ia  w raz  z na leży tośc ią  prze­
syłać na leży  do A d m in is t ra cy i  Guzety 
Narodowej.

KRONIKA.
Lwów dnia 29 grudnia.

Mianowania Adjunktami sądowymi mia­
nowani zostali, adjunkci sądów powiatowych: 
Józef Zelek dla Krakowa, Gustaw Gruener 
dla Tarnowa, Walenty Cyeon dla Nowego 
Sącza, Kazimierz G ahińsk i dla Krakowa, 
Ludwik Dobrowolski dla Nowego Sącza, dr. 
Wojciech Stanisław Dąbrowiecki dla Krako­
wa, J a n  Maryniarzyk dla Jasła ,  Marcin 
Staszczak dla Rzeszowa. Adjunktowi sądu 
powiatowego bez miejsca przeznaczenia Fr. 
Leonowi Kochow dano miejsce adjunkta sądu 
pow. w Jordanowie.

Adjunktami sądów powiatowych mianowa­
ni zostali auskultanci: Stanisław Józef Ni- 
klewicz dla Czarnego Dunajca, Marjan Czer­
ny dla Krosna, J a n  Jarosz dla Dąbrowy, 
Jan  Bibro dla Pilzna, Tytus Lopatiner dla 
Limanowy, Franciszek Ścibor dla Wojnicza, 
dr. Karol Kurkowski dla Żabna, dr. Leon 
Jasiewicz dla Mszany dolnej, dr. Władysław 
Fedorowicz dla Głogowa i Jan  Ozimek dla 
Leżajska.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjun- 
któw sądów powiatowych Stanisława Kuzię 
do Kęt, Franciszka Balcera do Leżajska, 
Jana  Hałatkiewicza do Bochni, Władysława 
Krzyszkowskiego do Tyczyna, J a n a  Leicham- 
scheidera do Gorlic.

Rednkoyą „Szezutka44 który w nie-
elę rozpoczyna 25 - lecie swego istnienia, 

objął p. Romuald T h e o d o r o w i e  z, czło-

fiik redakcyi „Gazety Narodowej“ , dawniej 
współpracownik „Dziennika Polskiego" i 
współredaktor „Różowego Domina", wyda­
wanego przez Włodzimierza Zagórskiego 
(Chochlika,® Redakcya „S z c z u t k  a" wzmo- 
cniocą została zarazem najlepszemi siłami, 
które niewątpliwie przywrócą mu jęgo sławę 
a nie zapomną o jego tradycyi: że celem po­
litycznym tygodnika huinorystyczno - satyry­
cznego jest nietylko rozweselać czytelników 
ale i oddziaływać na politykę kraju.

O e w e m n a l n e m  o t w o r z e ń 5n m i­
nisterstwa komunikacyi powstaje obecnie 
znowu pogłoska. Notuje ją  wiedeński kore­
spondent K urj. Fozn., pisząc: „Do składu 
gabinetu, zapewne wstąpi jako minister ko­
munikacyi p. B i 1 i ń s k i .  Korespondent wasz, 
nie narzucając w tej mierze s\v&go zdania 
nikomu, był zawsze i jest stanowczym prze­
ciwnikiem upaństwowienia kolei żelaznych, 
w czem widzi znaczny krok na drodze do 
socyalizmu państwowego, alias do państwa 
wszechwładnego, — państwa „Leviatliana“ 
d la H obbes! Atoli, skoro już państwo za­
garnęło większą część kolei żelaznych, sko­
ro-zatem powstała także w Austryi nowa, 
olbrzymia gałąź organizmu państwowego, 
równie ważna, * jak  inne główne wydziały 
zarządu państwowego, słuszna, aby ja k  nie­
mal w wszystkich innych państwach także 
■^Austryi powstało odrębne ministeryum 
komunikacyi. Wprawdzie p. Biliński obe­
cnie posłem nie jest. Ale łatwo wystara się
0 mandat. W każdym zaś razie po jego u- 
stąpieniu gabinet uzyska to, czego mu od 
czasu wystąpienia p. Dunajewskiego niedo­
l e  — znakomitego mówcę, zdolnego prze­
mawiać dobrze nietylko o sprawach facho­
wych, co umieją pp. Gautsch, Schoenborn i 
Bacąuehem, lecz także o kwestyach polity­
cznych. “

, Wybór uzupełniający jednego człon­
ka. Rady powiatowej w Żydaczowie z grupy 
większych posiadłości rozpisany został na 
dzień 3 lutego 1893.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje 
konkurs na nadanie trzech posagów po 287 
zł. z funaacyi ś. p. Maksymiliana i F ran ­
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla bie­
dnych, moralnie się prowadzących dziewcząt, 
córek mieszczan wszystkich miast i miaste­
czek galicyjskich z wyjątkiem miast Lwowa
1 Krakowa. Dziewczęta mają być wyznania 
katolickiego i li czyń nie mniej, niż siedmna- 
ścic, a nie więCej, niż dwadzieścia cztery 
lat. Prośbę wnieść należy do Wydziału k ra­
jowego najdalej do dnia 28 lutego 1893 r.

Nowe fnndacye stypendyjne. Z po­
czątkiem roku szkolnego 1892/3  wprowadził 
Wydział krajowy w  życie ośm nowyeli fnn- 
dacyj: 1) Fundacyę Tomasza Hodziocha, w 
której systeinizowano sześć stypendyów po 
100 zł. rocznie dla zwyczajnych uczniów kra­
jowej średniej szkoły rolniczej w Czernicho­
wie. '2) Fundacyę imienia Jezienickich, w któ- 
rej^systemizowano jedno stypendyum o ro- 
cznyolj.300 zł., lub też dwa po 150 zł. ro­
czni-*. wyłącznie dla uczniów szkół publi­
cznych średnich lub wyższych, krewnych śp. 
fundatora ks. Marka JezienicMego. 3) F u n ­
dacje śp. Karola Skibińskiego, w której sy- 
stemizowano dwa stypendya po 100 zł, ro- 
czńiŁ  dla uczniów, uczęszczających do szkół 
‘pubfr-znyćh w kraju, a wyznających religię 
katolicką. 4) Fundacyę śp. Stanisława Strzał­
kowskiego, w której systeinizowano trzy, a 
ewentualnie więcej stypendyów po 250 zł. 
roc-zuje dla młodzieży narodowości polskiej, 
obrządku rz. kat., uczęszczającej do szkoły 
politechnicznej we Lwowie, albo też na wy­
dział lilozofięzny, prawniczy lub lekarski j e ­
dnego z kraj. uniwersytetów, albo też wre­
szcie do kraj. wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanaoh, lub na wydział rolniczy uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, 5) Fundacyę Jana  i 
Tekli małż. Szlezingerów, w której, systemi- 
zowano jedno ..stypendyum o rocznych 40 zł. 
dla ubogich uczniów wyznania chrześcijań­
skiego, uczęszczających do jakichkolwiek szkół 
publicznych w Kałuszu. 6) Fundacyę ś. p, 
Klementyny Teodorowiczównej, w której sy- 
stemizowano jedno stypendyum o rocznych 
60 zł. dla ubogich uczennic jakichkolwiek 
szjoi publicznych w kraju. 7) Fundacyę pn. 
„Stypendyum Wincentego Trojanowskiego", 
w której.^systeinizowano jedno stypendyum o 
rócznych 130 z ł , przeznac ono dla ubogich 
uczniów szkół publicznych niższych, średnich 
lub wyższych. 8) Fundacyę hr. Franciszka. 
Urbańskiego, w której systeinizowano dwa 
stypendya, wynoszące na teraz po (500 zł. 
rocznie, przeznaczone dla artystów polskiego 
pochodzenia, kształcących się w szkole sztuk 
pięknych w  Krakowie.

Ćwiczenia obrony krajowej. Mini­
sterstwo obrony krajowej rozporządziło co do 
czterotygodniowych ćwiczeń obrony krajowej 
w r. 1893 jak  następuje:

1. Piechota obrony krajowej odbywać 
będzie po jednem ćwiczeniu wstępnem, bez­
pośrednio po wiosennem wykształceniu re­
krutów, następnie po jednem ćwiczeniu głó- 
wnem. Do ty cli ćwiczeń będą powołani: a) 
wszyscy bezpośrednio wcieleni do obrony 
krajowej, ąsenterowani w latach 1891, 
1890, 1888, 1886 i 1883, co sic tyczy 
ostatniego roku z wyjątkiem tych, którzy 
już dotąd tucznie odbyli ćwiezj/nia dłuższe, 
aniżeli 20-tygodniowe; b) przeniesieni z re­
zerwy wojska do obrony krajowej, asente- 
rowani w r. 1882; następnie c) co do asen- 
terowanych w latach następujących, miano­
wicie: asenterowani w r. 1889 bezpośrednio 
do obrony krajowej, którzy dotąd łącznie 
odbyli ewidzćnia nic dłuższe jak 8-tygo- 
dniowo, asenterowani w r. 1887 bezpośre­
dnio do obrony krajowej, którzy dotąd ł ą ­
cznie odbyli ćwiczenia nie dłuższe jak  16- 
tygodniowe i asenterowani z r. 1882 bez­
pośrednio do obrony krajowej, którzy dotąd 
łącznie odbyli ćwiczenia nie dłuższe jak 20- 
tygodniuwe; w końcu d) rezerwiści zapasów 
obrony krajowej, asenterowani w r. 1892, 
1889 i 1886, co się tyczy asentorowanych 
w r. 1886 z wyjątkiem tych, którzy dotąd 
łącznie odbyli ćwiczenia dłuższe, aniżeli 8- 
tygodniowe, dalej asenterowani w r. 1890 
i 1891, którzy jeszcze żadnego ćwiczenia 
nie odbyli.

2. Kawalerya obrony krajowej: kawa- 
lerya obrony krajowej odbywać będzie w r. 
1893 ćwiczenia w ten sposób, iż przede- 
wszystkiem powołani będą żołnierze asente­
rowani w r. 1882 i w razie potrzeby także 
ci żołnierze asenterowani w r. 1881, którzy 
jednego lub więcej ustawą przepisanych ćwi­
czeń w rezerwie wojska, względnie w obro­

nie krajowej z jakichkolwiek powodów nie 
odbyli.

Z miasta.
O b fe d .  U p. namiestnika odbył się wczo­

raj o godzinie 7 wieczorem obiad na 24 
nakryć.

O p l a l e k .  Stowarzyszenie kat. młodzieży 
„Skała44 zaprasza członków na wspólny 
opłatek w sobotę d. 31. bm. o godz. 6. 
wieczorem w lokalu stow.

prezyd‘ Um m agistratu otrzymu­
jemy następujące pismo: I Jp. Gustaw Schnei­
der i Jakób Yoise złożyli: pierwszy kwotę 
50 zł. na poprawienie wiktu dla preban- 
daryuszów zakładu św. Łazarza, zaś drugi 
kwotę 15 zł. na rzecz ubbgich m. Lwowa. 
Za ten dar składa prezydent miasta szan. 
dawcom uprzejme podziękowanie.

U ciekł z dom u rodzicielskiego uczeń 
2 kl gimnazyalnej Jan  Zemla. Liczy on lat 
14, brunet, ubrany był w popielaty długi 
płaszcz i taka^ samą czapkę, a umknął w 
kierunku Janowa.

100 zł. nagrody ofiarowuije p. Teodor 
Kosarczuk znalazcy zgubionej przez niego 
w środę na dworcu kolejowym kwoty 362 zł. 
w czarnym pugilaresie.

Marjówba w czasie sezonu zimowego 
nie mniejszemu względami gości się cieszy 
jak  i w lecie. Każdy co poznał zakład ten 
wodoleczniczy urządzony wzorowo, z kom­
fortem prawdziwie europejskim, może go 
z calem najgłębszem przekonaniem zachwa­
lać tylko i wszystkim cierpiącym,„co szukają 
uzdrowienia w kuracyi wodoleczniczej, jak 
najmocniej polecać. Łatwość komunikacyi ze 
Lwowem zachęca nie mało do odwiedzenia 
zakładu i zapoznania się ze stanem jego 
w zimie. W połowie drogi między Lwowem 
a Winnikami —  zat-ni nie dalej ja k  o pół 
mili od miasta, leży piękna ta  i sympaty­
czna miejscowość, mająca wiele uroku zaró­
wno w zimie jak  w lecie. Budynki należące 
do zakładu osłonięte z jednej strony lasem, 
wzniesione z widoczną myślą, aby mogły i 
do zimowego mieszkania służyć, nietylko na 
zewnątrz przedstawiają się świetnie, ale i 
wewnątrz zachwycają każdego swem urzą­
dzeniem, jakiego nigdzie u wód galicyjskich 
znaleźć nie można. Zakład ten rozporządza 
wTszelkiemi czynnikami zbawiennej kuracyi, 
a mianowicie doskonałą i ofitą wodą źródla­
ną, wykwintnemu łazienkami, tuszami, masa­
żem, kąpielami elektrycznemi, parowemi naj­
lepszemi maszynami do elektryzowania ctc. 
Obok tego las szpilkowy tuż położony i kryty 
deptak na czas słotny, dostarczają spaceru, 
Saw y założone w ogrodzie zakładowym —  
ślizgawki. Jedną  z najpierwszych zalet za­
kładu jest kuchnia znakomita, którą kura­
cjusze zawdzięczają nietylko doskonałemu 
kuchmistrzowi ale i tej okoliczności, że urzą­
dzono tu jest tab le d 'ho te, przy którym ró­
wnież zasiada właściciel zakładu p. Brajer 
ze swoja rodziną, mając zawsze baczne oko 
na to jak  goście są obsłużeni.

W ogólności, nadzwyczajna troskliwość, 
jaką państwo Brajerowie otaczają swoich 
kuracyuszów, jest równie ważnym czynni­
kiem wpływającym na ich stan zdrowia, jak 
i owe obfite środki lecznicze, któremi roz­
porządza zakład. Żyjąc ciągle z kuraeyusza- 
mi, traktują ich z taką zapobiegliwością i 
serdecznością, iż każdy co bawił tam krótki 
chociażby czas wynosi jak  najmilsze wspo­
mnienia, bo też życie towarzyskie urozma- 
maicone bogatą czytelnią, dziennikami, mu­
zyką, wieczorem grami towarzyskiemi — jest 
tu bardzo przyjemne. Lekarzem zakładowym 
jost p. dr. Legeżyński, który w krótkim cza­
sie umiał sobie zjednać ogólną sympatyę i 
zaufanie kuracyuszów. Słowem „Maryówka" 
sta ła  się obecnie jedynym tego rodzaju za­
kładem w Polsce, co uznali goście przyby­
wający z Litwy, Ukrainy, KoiTgresówki. oraz 
wielu odległych zakątków Galicyi.

Z kraju.
Ton lckarsklo krakowskie na po­

siedzeniu nadzwycząjnem w dniu 26. g ru ­
dnia rb odbytem, uchwaliło jednomyślnie 
zamianować znakomitego uczonego i badacza 
L. Pasteura w Paryżu  członkiem honorowym 
Towarzystwa i wysłało do niego telegram, 
donoszący o tej uchwale.

W Droh>>by(‘ZU tamtejsza R ada powia­
towa rozpisała konkurs na posadę sekretarza 
z roczną płacą 1000 zł.

W Korczynie w powiecie krośnień­
skim otwartą zostanie apteka. Odnośny kon­
kurs rozpisało już starostwo w Krośnie z 
terminem do 31 stycznia.

Znana firma księgarska braci Jele- 
niów w Przemyślu weszła w spółkę z p. 
Ludwikiem Langiem, byłym współpracowni­
kiem księgarni Seylartha i Czajkowskiego 
we Lwowie i Gebethnera i Woilfa w W ar­
szawie. P. Lang jest jednym z najbardziej 
fachowo wykształconych młodych księgarzy, 
zawód swój traktuje poważnie i po obywa- 
telskn, a przeszłość jego daje wszelką rę­
kojmię, źe księgarstwo prowincyonalne zy­
ska nowy zakład, urządzony i prowadzony 
uczciwie i na wielką skalę.

W W lcynie w powiecie złoczowskim, 
naczelnikiem gminy wybrany został właści­
ciel tychże dóbr p. Mirosław Eder. Je s t  to 
dowód wielkiego uznania i ufności ze stro­
ny włościan do p. Edera, tembardziej, że 
zamieszkuje on w tej włości dopiero od lat 
czterech.

Otwarcie granicy. Z Czerniowiec te- 
logiafują: Rząd krajowy kazał otworzyć
wszystkie urzędy cłowe na granicy rumuń­
skiej.

K olonizaeya w Poznańskiein. Po
sener T ag cb la tt podaje następującą wiado­
mość zaczerpniętą ze sfer rządowych : „ J a k  
się dowiadujemy, w najbliższym czasie roz­
parcelowane zostaną, po zatwierdzeniu pla­
nów parcelacyjnych, następujące dobra ko- 
inisyi kolonizacyjnej: a) w Księstwie: Ko­
walewo w pow. pleszewskim, Głuchowo 
w pow. koźmińskim, Lednagora w pow. 
gnieźnieńskim; b) w Prusach zachodnich: 
Ryńsk w pow. wąbrzeskim, Barchnowy w 
pow. starogardzkim i Tylice w pow, lubaw­
skim. Kowalewo ma 393, Głuchowo 411, 
Lednagora 940, Ryńsk 3779, Barchnowy 
39-3 i Tylico 359 hektarów obszaru, razem 
mają te dobra obszaru 6.276 hektarów czyli 
przeszło jedną milę kwadr. We wszystkich 
osadzeni będą koloniści niemieccy ewange­
licy". Jedna to znowu z licznych a bole­

snych kart w dziejach katolickiej i narodo­
wej walki w w. ks. Poznańskiem.

Ze świata.
Magu, uwieziony onegdaj ofieyał depar­

tamentu rachunkowego ministerstwa skarbu, 
był przed czterema laty obwiniony o fałszy­
wą kry de i nieprawne używanie tytułu do­
ktorskiego, za co w drodze dyscyplinarnej 
skazany został na degradacyą. Rewizya, prze­
prowadzona obecnie w jego biurze i pomie 
szkaniu,. okazała, że Maga od roku już wy­
kradał noty państwowe na 50 i 5 zł. opa­
la ł  w nich otwory wybijane w celu oznacze­
nia not, przeznaczonych na zniszczenie, i po­
wtórnie je w kasie na nowe mieniał. Skon­
statowano, że w miesiącu grudniu wyrządził 
w ten sposób Maga państwu szkodę na prze­
szło 500 zł. Oprócz tego znaleziono w jego 
biurku koperty listów pieniężnych, które do 
ministerstwa nadchodziły, a których Maga 
kasie nie zwracał. Już teraz obliczają wyso­
kość sprzeniewierzonych przez niego sum on 
kilka tysięcy złotych. W celach zapewne ła ­
twiejszego dokonywania oszustw sporządził 
sobie Maga fałszywe dokumenty, na podsia- 
wie których mógł uchodzić za radcę rachun­
kowego, a nawet znaleziono u niego odpo­
wiedni mundur. PoMeya podejrzewa też 5 a- 
gę o to, że puszczał w obieg fałszywe 50- 
reńskówe banknoty. Dochodzenia wykazay, 
ły, że koperty z przeznaczonymi na zniszcze­
nie banknotami podczas przeliczania i0' 1 
przez osobną komisyą i rewidowania, czy 
urzędnicy dobrze obliczyli należytość za b ra­
kujące kawałki,  chował Maga, który bywa,I 
członkiem takich komisyi, do kieszeni, a na­
stępnie banknoty po odpowiedniem przygoto­
waniu mieniał w kasie za pośrednictwem 
swego służącego. Obliczenie dokładne szko­
dy, wyrządzonej przez Magę państwu, jest 
bardzo trudne, bo przebite noty państwowe 
co miesiąca się pali. Maga ma przeszło
15.000 zł. długów, a ponieważ w ostatnich 
czasach grozili mu nawet wierzyciele kon­
kursem, próbował szczęścia także i na lote- 
ryi, jak  tego dowodzą znalezione kartki lo­
teryjne.

Fałszywe banknoty dziesięcioreńsko- 
we pojawiły się w znacznej liczbie we Wie­
dniu. Są one bardzo zręcznie naśladowane.

Kongres tkaczy austryacblcli w
Bernie morawskim przyjął wczoraj po trzech 
dniowych obradach uchwały w sprawie mi­
nimalnej płacy, 8 godzinnego dnia robocze­
go i organizacyi robotników w związki kra­
jowe.

Slab następcy tronn rumuńskiego
z księżniczką angielską Maryą został nazna­
czony ostatecznie na 10. stycznia w -Sigma- 
ringen. Uroczystość kościelna będzie pouwój- 
na, akt ślubny bowiem odbędzie się zarówno 
w świątyni katolickiej, jak  protestanckiej, 
oblubieniec bowiem jest katolikiem, oblubie­
nica zaś religii protestanckiej.

Nowy tnnel. W przyrodniczem czaso­
piśmie Urania roztrząsa niejaKi dr. Menner 
pytanie czyby nie można z Berlina do Chi­
cago przeprowadzić tunelu i dochodzi wre­
szcie do wniosku, że projekt to zupełnie wy­
konalny ! Ciekawiśmy, czy nawet yankees'y 
w to uwierzą ?

Pióro elektryczne. Pewien Francuz 
wynalazł pióro z elektryczną lampką, którem 
można pisać w ciemności. Ma ona służyć 
reporterom, stenografom itp.

Burzę niezadowolenia ściągnął na 
siebie rosyjski malarz Wereszczagin odczy­
tem swoim w Petersburgu o okropnościach 
wojny. Znany batalista oświadczył przed 
kilku dniami swoim słuchaczom, że wedle 
jego spostrzeżeń, zebranych na polu walki, 
osobista odwaga w bitwie należy do wyjąt­
ków. Jenerał  Skobielew m ia ł mu raz w za­
ufaniu opowiadać, źe przed bitwą drżał za­
wsze ze strachu i doznawał takiego wraże­
nia, jak  gdyby nie miał nrzeżyć najbliższej 
chwili. Tak samo zachowują się generałowie 
i w ogóle oficerowie, którzy mają większą 
swobodę ruchów. Zwykle zadawalniąją się — 
mówił Wereszczagin — tem, że swoim żoł­
nierzom wskazują „drogę do sławy", a swo­
ją  własną osobę w bezpiecznem ukrywają 
miejscu. W  najlepszym razie postępuje oficer 
jakiś czas na czole swego oddziału, woła po­
tem „hurra!  charaszo w pierod rah ia ta !"  
i — cofa się w tył. Eabiata wykrzykują 
również h u r r a ! postępują kilka kroków na­
przód i — także się cofają, jeżeli przedtem 
kule nieprzyjacielskie nie porozciągał\ ich 
na ziemi. Przedstawienie ich w tak złem 
świetle wywołało powódź protestów ze stro­
ny rosyjskich generałów i oficerów, a pe­
tersburska i moskiewska prasa zajmuje się 
od kilku dni zbijaniem twierdzeń niedyskre­
tnego Wereszczagina.

Jak w kou*«dyi. Parowiec francuski 
„Amazonka" przywiózł przed paru dniami 
na wyspę św. Maurycego holenderskiego 
adm irała Welsona. J a k  wypadało, przyjmo­
wał guuernator znakomitego gościa z wszel­
kimi należnymi h o n o ram i: z armat strzela­
no, wznoszono zdrowia na urzędowych ban- 
bietach, wojska defilowały, wszystkie gma­
chy na gwałt deKOrowano, wszystkie akty 
porządkowano, a wszystko wśród hałaśliwych 
wiwatów na cześć tak wysokiego dygnitarza. 
P łeć piękna nie chciała dać się wyprzedzić 
płci brzydkiej i tak ogniste rzucała spojrze­
nia pięknemu admirałowi, że stracił wkrótce 
zupełnie głowę, a serce w zamian za zarę­
czynowy pierścionek ofiarował najbogatszej 
pannie na wyspie. Niedługo jeanak  trwało 
szczęście admiralskie. Policya wpadła na 
trop paru oszustw, popełnionych w bankach, 
a zbadawszy rzecz bliżej, przekonała się, ź« 
admirał W nlson jest tylko mniemanym admi­
rałem, a 1'zCczywistym oszustem i rzezimie­
szkiem o pospolitem nazwisku Jansen’a.

Zmarli.
T re te r  H ila ry  z Luboinirza, zasfi źoDy oby­

watel, umarł we Lwowie. Urodzoay 1825 roku w 
Łonie (pow. przomyslański), w tutym 1846 opu­
ścił wraz z Wł. OzerkawsKiin L Ludwikiem hr. 
Koziebn dzkim, Terezyanum, gdzie się wychowy­
wał, ale me zdążył do powstania w Galicyi; uję­
ty, po odsiedzeniu półrocznego wiezienia w Wie­
dniu skończył studya akademickie we Lwowie. 
Po r. 1848, w którym jako student przodował in­
nym, oddać się chciał służbie sądowniczej, al« 
ożeniwszy się objął gospodarstwo na wsi i prowa­
dził je postępowo. Powiat pr/etnyślański, którego 
prezesem był lat 12, zawdzięcza mu pierwsze szu­
trowane drogi, fundacyę szkól i Rasy gminne. 
N apisał kilka broszur i dużo artykułów umie­
szczał w Gazecie Narodowej Jako członek Tow. 
gospodarczego napijał głośną swego czasu broszu­
rę „Ueber die Eigenthumsfrage in Galizien". 
Cześć jego pamięci!
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O  F  I  A  B Y .
Zam iast rozsyłania biletów noworo- 

■nych nadesłali do naszej Administracji : 
Wny P an  F eliks Fassakas  z Stanisławo­

wa dla głodnych dzieci złr. 3.
Odsyłamy za pokwitowaniem.

_  _ prenumeratorowie „Gazety Naro- 
lowej' składający lub nadsyłający b e z p o- 
r  e d n i o do administracji naszego pisma 

/rzedpłatę —  mogą od Nowego Roku otrzy­
mywać

„ S Z C Z O T K A “  

ttórego format zwiększony zna- 
:znie zostaje, po cenie niższej niż 

za połowę.
Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej11 

istanawia się za tygodnik humorystyczno - 
atyryezny

„ S Z  C Z T ^ T E i r 41
Ustępujące ceny : rocznie 4 zł., półrocznie

zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct. 
Prenumeratę na „Szczutka" należy przy­

lać łącznic z prenumeratą na „Gazetę Na- 
odową“ pod adresem:

A d m i n i s t r a c y  a „Gazety Narodo- 
“ we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Napoje miłosne.
Rodowód napoju miłosnego, napoju, któ- 

y zadany, zazwyczaj potajemnie, mężezy- 
aie lub kobiecie powinien wzniecić w nich 
czucia przychylne dla strony już kochają- 
ąj, jest bardzo dawny. Im eywilizaeya ja- 
iegoś plemienia lub narodu stoi niżej, tein 
lęStszemi, oraz Jicznicjszemi są podobne 
:odki, w których przyrządzaniu celują prze- 
ażnie kobiety. Dowodem na to Cygani, 
sczep stosunkowo pierwotny, który w sa- 
lym środku liajcywilizowahszych narodów 
powodzeniem uprawia praktyki z przed 

wudziestu i więcej wieków.
W skład podobnych napojów wchodzą 

rawie stale ingredyencye, szkodliwe dla 
Irowia, są one przecież w mniemaniu zwo- 
nników zabobonu fraszką, ucieleśnieniem 
dynie abstrakcjjnyeh zaklęć o czarodziej- 
tiej mocy. Te ostatnie zatem powinny — 

mniemaniu naiwnych klientów czarowni - 
a — sprawić, iż zioła trujące stracą swe 
łaściwości, organizmowi szkodzące, pozy- 
;ają zaś nowe, a tak pożądane dla jedno- 
.ek, spragnionych wzajemności.

Fodobnie dzieje się i z kosmetykami.
, iele z nich pozornie upięknia oblicze lu- 

kie, niosąc atoli w zamian straszliwe cier- 
*nia w przyszłości,

I  tak naprzykład indzie utrzymują, że 
3zy ciemne są najpiękniejsze. Złudzenie to 
lożemy osiągnąć przez rozszerzenie źrenicy 

środku tęczówki, W świetle źrenica 
mniejsza się, w mroku zaś rozszerza się 
ima przez się. Stąd w nocy księżycowej, 
k opiewanej przez poetów lirycznych, oczy 
ochanki zawsze się cicmniejszemi wydają, 
en sam wynik można osiągnąć przez sze­
f i e  otwarcie oka, gdyż wtedy porównanie 
enicy cicmnawgj z jasnem otoczeniem mu- 
barwę pierwszej z nich znacznie przy­

ś n i ć .
Otóż zalotne dumy, dążąc do owego celu, 

•ywają w twej mierze środków sztucznych, 
rdzo niebezpiecznych, często sprowadzają- 

fch ślepotę. Wystarczy wpuścić do oczu 
ropelkę atropiny, osiąganej z belladony, 
by rozszerzyć źrenicę i nadać oczom wyraz 
piwnie ujmującego marzycielstwa. Takie 
me skutki rodzi zażywanie wewnętrzne 

okainy, środka znanego w Ameryce i uży- 
anego przez Murzynów zamiast opium do 
odniecania się. Nawiasem mówiąc, opium 
ywołuje skutki na oczy wprost przeciwne, 
rzy czynią się bowiem do zwężenia źre- 
icy. “

W Indyach znowu, zwłaszcza w okoli- 
ich, sąsiadujących z Himalajami, jest w 
życiu żucie liści palmy, która tam rośnie 
' wielkich ilościach. Owo żucie rumieni po- 
czki i wargi, oddechowi nadaje woń przy­
pina i podnieca człowieka, po kilku prze- 
eż latach oddziaływa nu organizm również 
ibójczo.

Najwięcej rozpww-zechnione są napoje 
ńłosne na Wschodzie. Muzułmanie, oddani 
;Ciu zmysłowemu i przeważnie zmysłowym 
ołdujący rozkoszom, oddawna wynaleźli na- 
ój, który człowieka jedynie na pastwę zmy- 
■owośc-i rzuca. Owym napojeni jest haszysz, 
łownie z konopi wyrabiany, rośliny, która 
od gorącym niebem Wschodu zgoła innych 
abiera właściwości, aniżeli w naszym kli- 
lacie umiarkowanym. Lineusz, znakomity 
otanik, nie znajduje dla niego dość dobi­
tych słów pogardy, gdy przeciwnie Hin- 
lsi zowia, go „źródłem rozkoszy11. Haszysz 
osiada tę wyższość nad opium, iż nie usy- 
a tak zaraz, jak to ostatnie. Nawiasem 
ówiąc, i haszysz z biegiem czasu mści się 

organizmie.
Na Węgrzech znowu od wieków kobiety 

•zywykły krasie swą piękność okropną 
ucizną — zażywaniem arszeniku. Dożywi­
li, zapamiętałe kokietki zażywają ilość nie- 
niernie drobną, trzeba bowiem pamiętać, 

setna cześć grama tej trucizny sprowadza 
uierć wśród najokropniejszych boleści. Tym- 
tasem arszen ik , zażyty w ilości mikro- 
iopijnej, chwilowo wywołuje skutki prze­
g n ę :  zaokrągla formy ciała, skórze nadaje 
ieżość, a oku połysk. Zwolna przecież 

izeba powiększać dawki, co zwykle przy­
ś n i ą  się do zatrucia. .Tężeli zaś niebaczna 
Nlenuiczka arszeniku wyprze się tego środ- 
®, wnet chudnie, brzydnie i także kończy 
r?cieńczeniem sił.

Z pachnideł najsilniejszein i najbardziej 
‘‘tkotycznem jest piżmo, otrzymywane z pi- 
(ńowca albo też pewnej kategoryi roślin, 
Djęe zwabiają swą wonią owady, przeno- 
!?ce na swjTch nóżkach potrzebny do za- 
i^itnięcia i przedłużenia gatunku pyłek. 
Gruo jest nadzwyczajnie mocnem, oraz trwa- 
!,ń niesłychanie. Piżmo jednak w Europie 
be i coraz więcej prawo obywatelstwa na 
}*cz pachnideł roślinny cli, które — nie 
■kodzi i o tern wspomnieć — nadużywane, 
ł^sze szkodliwe rodzą skutki.

Sztuki piękne.
Teatr.

W czoraj pozna liśm y now ą a św ie tną  
p a r ty ę  M y s z u g i : R ica rd a  w „B alu  m a ­
s k o w y m i

Z nakom ity  śp iew ak  w yposażył j ą  w 
zajm ujące ,  o ry g in a ln e  rysy. N a wysoko­
ści p r a w d z iw e j , n iepow szedniej sztuki 
s ta n ą ł  zw łaszcza w d ram a ty cz n e j  scenie 
osta tn ie j.  T a  j e d n a  choćby ch w ila  w y­
s tarcza ,  aby u lub ionego  teno rzys tę  n a ­
zwać a r ty s tą  ja k ich  m ało  !...

J ako  A m elia  se k u n d o w a ła  M yszudze 
pom yśln ie  pani P aw lików  - N ow akow ska, 
k tó ra  zadan ie  swoje t ra k to w a ła  eon a- 
morę.

„S p iskow cy41 znaleźli  w ybornych  p rze d ­
staw icie l i  w p. Je ro m in ie  i p. Z ega rkow -  
skim, który  pos tępu je  w idocznie z każdym  
wieczorem .

P a z ik  p. S k a lsk ie j  i U lry k a  p. K a- 
sprow iczowej, to nas i  s ta rzy ,  dobrzy  zn a ­
jomi,...

Żałować przychodzi, iż w  par ty  i R e ­
n a ta  n ie dano n a m  słyszeć p .  S zy m a ń ­
skiego, k tórego szczęśliwy deb iu t  w „F au ­
śc ie41 zajął szczerze m elom anów. Młody 
człowiek rozporządza rozleg łym  (choć u 
dołu nieco jeszcze gard łow o brzm iącym ) 
bary tonem , in tonu je  czysto, frazuje in te l i ­
gen tn ie .  N a  początek to wiele, bardzo 
wiele i świadczy korzystn ie  o uczniu i 
nauczycielce, którą je s t  podobno p. S tró -  
żecka.

D la  wyjątkowego iście ansam blu  te ­
gorocznego, p rzyby łaby  sk rom nem  zda­
n iem  naszeni w osobie p. Szym ańskiego 
pożądana siła...  Q.

* R e p o r t o m 4 t e a t r a l n y .  W teatrze lir. 
Skarbka. Dziś we czwartek' „Dama karne- 
Ijowa.11 dramat w 5 aktach Dumas‘a. Pienv- 
szj' występ trupy francuskiej pod dyrekcyą 
pp.: H E. Abboy i M. Grou ze współudzia­
łem pani Sary Bornluirdt. — Jutro w piątek
0 godz. pół do 7 „Frou F ro u “ dramat w 5 
aktach Meilliae a i Halevy*ego. Drugi i osta­
tni występ pani Sary Bernhard t.

Literatura.
* „Poczta królów polskich11 wyda­

wnictwa M, Perlesa w Wiedniu z rysunka­
mi mistrza Matejki, a tekstem prof. Smolki, 
wyszedł właśnie zeszyt ostatni. O wartości 
rysunków krytyka wiedeńska wyraziła się 
ja  najpochlebniej, a cesarz, zwiedzając wjr- 
stawę oryginałów tych reprodukcyj, wyraził 
się o tern dziele Matejki z największem u- 
znaniem. Czyżfpotrzeba dzieło takie zalecać1?

* Przekłady z j> ‘hsk lego .  W zbiorze 
poezyi wszech ludów, wydawanym przez cze­
ską akademię umiejętności pt ,,'Sbomik swie- 
towć poesie'1, wyszedł w tomie drugim 
„Konrad Wallenrod11 Mickiewicza w świe­
tnym przekładzie J, W, Sladka, a obecnie 
wydany t. 11 zawiera seryę II. Poezyj Asny­
ka w wobornym przekładzie F r.  Kwapiła.

* Solness jest  imię. bohatera nowego 
dramatu Ibsena, jeszcze nie przedstawionego 
ani drukowanego. Bohaterem sztuki jest a r ­
chitekt i posiada siłę magnetyczną, którą 
wywiera wielki wpływ na swe otoczenia; 
wreszcie sam pada jej ofiarą, Także pomysł 
godny „Dzikiej kaczki!11

Malarstwo.
* Galery# obrazów w Ruperswylu 

powiększyła się o dwa wielkie płótna Tony 
Roberta Fleury’ege „Epizod z 27. kwietnia 
.1801 r. w Warszawie (napad na procesye)
1 Guilberta „Jeszcze Polska nie zginęła11 
(konający żołnierz wypisuje te słowa na 
murze pod obwieszczeniem carskiemb Wspa­
niały ten dar pochodzi od Stacha Pilawy 
(pseudonim).

* Ł. M. Za wiejski ego prace rzeźbiar­
skie, mianowicie 19 biustów, wystawione 
obecnie we Florencyi, zyskują artyście na­
szemu niezwykłe uznanie. Czasopisma wło­
skie „La Vedetta“ , „Fieraniosca11, The 
Florenz Gazette11, rzymska „Trybuna11 i „II 
eorriere Ita l iano11 podnoszą okoliczność, iż 
w portretach Zawięjskiego obok zupełnego 
podobieństwa rysów widać znakomite odda­
nie charakterów.

Ostatnie wiadomości.
H al R uś  donosi, że jeszcze nie m a 

ofieyalnej w iadom ości o d ecyz j i  R zym u 
w sp raw ie  tu rzem psk ie j ,  i d la tego  wstrzy­
m uje się od k o m en ta rzy .  Dilo miota p ia ­
ną wściekłości we w zorajszyni ar tyku le  
w s tęp n y m  — grozi, że R uśin i n ie  pojadą 
do Rzym u iui ju b i leu sz  pap iesk i ,  p rze w i­
duje upadek nuii itp.

W a tykańsk i  3loniteur de llome z a p e ­
wnia, że sp raw a  ślubów n a  W ęgrzech  
zostanie, dzięki wpływom  sfer n a jw y ż ­
szych, za ła tw ioną  w sposób d la  K ościo ła  
k o rzy s tn y ;  obowiązkowe śluby cywilne 
mają być zan iechane,

’ Pól u rzędowy w ęgie rsk i  N en m t  o św iad­
cza nam ię tn ie ,  że rząd  węgierski z W a­
tykanem  ani w pros t ,  an i przez p rym asa  
się n ie uk ładał ,  gdyż  „udz ie lne  państwo 
w ęgiersk  e u z n ik im  u jo mr.śli się uk ła ­
dać w sp raw ach  swoich w ew nętrznych ,  
n iedotyczących  an i o rgan izacy i w yznania  
ani dogm atów .

są daleko bardz ie j  p o p u la rn e ,  n iż  prze- 
c iw nicy  p rze d ło że n ia  g łoszą.

J e n e r a ł - a d j u t a n t  s u ł t a n a  w y je c h a ł  do 
B e rl in a  z po d a ru n k a m i uow orocznem i dla 
cesa rza  i jogo  rodziny.

P o d łu g  pe tersbursk ie j  w iadom ości Fol. 
Corresp. p an u je  i tego roku  g łód  w Ro- 
syi.  W  gubern i i  tu lskiej taka  wśród lu ­
dnośc i wiejskiej nędza,  że pa lą  dachy  
s ło m ian e  aby się ogrzać.

W e d łu g  berlińskiej depeszy  F rcm d en -  
błattu rokow ania  m iędzy Rosyą a C h in a ­
mi w sp raw ie  P am iru  doprowadzone zo­
s ta ły  ju ż  tak d a l e k o , że poseł ch iń sk i  
H ue  wróci w s tyczn iu  z P e te r sb u rg a  do 
Berl ina ,  gdzie  w yczekiw ać będzie d a l ­
szego przeb iegu  sp raw y .  R ozw iązanie  je j  
inne j a k  pokojowe, zdaje  się być w yklu-  
czonem

K rólow a ang ie lska  n a d a ła  k ró lew iczo ­
wi n a s tę p c y  ru m uńsk iem u  w ielką w stęgę 
orderu  Ł az iebnego  (najw yższego  o rderu  
P odw iązk i  n adać  n ie m ogła ,  poniew aż 
królew icz j e s t  ka to lik iem ).

W e d łu g  n a d e s z ły rh  donies ień ,  ko m i­
s j a  f inansow a skupczyny serbskiej s tw ie r ­
dziła  fak t  bardzo  ch a rak te ry s tyczny ,  że 
Rosya przez  czas rządów  radyka lnych ,  
nie żąda ła  an i razu  opła ty  procentów  
od d łu g u  rocznego, w ynoszących  rocznie
400 .000  f ranków . G dy zaś w7 m ie jsce  r a ­
dykałów  przysz li  do s te ru  l i t e r a ły ,  roz­
poczęto z P e te r s b u r g a  sz tu rm ow ać  o wy­
p ła tę  ow ych procen tów .

E k s a r c h a  b u łg a rsk i  rozw ija  zapew ne  
z podszep tu  Rosyi m iędzy d u ch o w ie ń ­
s tw em  p raw o s ła w n e in  ża r l iw ą  agitacyę 
przeciw  uchw alonej  przez S o b ra n ie  zm ia ­
n ie  kons ty tucy i,  zezwalającej księciu i 
jego  dzieciom za trzym ać  re l ig ię  ka to li­
cką. W  liście pas te rsk im  p ro tes tu je  ek s ­
a rc h a  przeciw  tej zm ian ie ,  gdyż zd a ­
n iem  je g o  w y m ag a  ona zezw olen ia  św ię ­
tego synodu. Z am ierza  on zwołać n i e ­
bawem ten  synod.

W  sferach  r / .ądow jch  opowiadają, że 
gdyby duchow ieństw o zebrane na  syno­
dzie zajęło wobec rządu ja w n ie  opozycyj­
ne s tanow isko , to S tam bułów  rozbije sy ­
nod  i każe zeb ranych  n a  nich popów pod 
eskortą  odwieść do miejsca pobytu. P o­
dobno zdecydowany jest  rząd w razie, 
gdyby  eksarcha  t rw a ł  w opozyeyi, za trzy ­
mać m u je g o  pobory, które w yuossa  około
300.000 fr.

Na L o n d y n  donoszą z A rg e n ty n y ,  że 
w p r o w i n c y i  C o rr ieu tes  w ybuch ło  p o ­
w i ta n ie  przeciYT ta m te jsze m u  g u b e r n a t o ­
rowi, k tó rego  wojsko zostało pobite  i po­
w stańcy  kolej że lazną opanow ali.  C e n ­
tra lny  rząd a rg e n ty ń sk i  nie m iesza  się 
do tej spraw y, uw aża jąc  za czysto  pro- 
winCYOnalna.

Jak  z B erl ina  donoszą,  m ia ł  cesarz 
oświadczyć, że jeśli  w r a jc h s ta g u  u p a ­
dnie  przed łożen ie  wojskowe, zos tan ie  z 
całą surow ością  p rzep row adzona  trzy le­
tn ia  s łużba  pod chorągwią.

Nordd. Allg. Ztg. p rzynosi a r ty k u ł  
z ośw iadczeniem , że bynajm nie j  n ie  n a ­
leży oczek iw ać  dalszych u s tę p s tw  co do 
p rzed łożenia  wojskowego. P rz y m ie rz am i 
pocieszać się i łudzić n ie  wolno , n a d e ­
szły bowiem czasy, k iedy każda k a m ­
pania wszystko od razu n a  k ar tę  p o s ta ­
wi. Rządy Rzeszy p rzekonały  s ię ,  że 
chodzi o byt Niemiec, i żadnem i w zg lę ­
dami n ie  dadzą  się o dstraszyć  od zab ez ­
pieczenia ojczyzny. Z re sz tą  s łu ż b a  d w u ­
le tn ia  i zw inięcie  rezerw y uzupełn ia jącej

TELEGRAMY.
W i e d e ń  d. 29. g r u d n i a .  G łó w n y  

o r g a n  k l u b u  l e w i c y  Deutsche Ztg. t w i e r ­
dz i ,  ż e  le w ic a  n a  p r z y s z ł e j  k o n f e r e n -  
c y i  ( w z g lę d e m  u t w o r z e n i a  s ta łe j  w i ę ­
k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j )  o b s ta w a ć  b ę ­
d z i e  p r z y  z a ł a t w i e n i u  b ie ż ą c y c h  s p r a w  
u g o d o w y c h .

Wiedeń d. 29. g r u d n ia .  W e k e r le  
p r z y j ę t y  z o s ta ł  d z i ś  n a  a u d y e n c y i  u  
c e sa rz a ,  a n a s t ę p n i e  k o n f e r o w a ł  z g u ­
b e r n a t o r e m  a u s t r o - w ę g .  b a n k a .

Wiedeń d. 29. g r u d n i a .  R o k o w a n ia  
z p r z y w ó d c a m i  p o je d y n c z y c h  s t r o n ­
n i c t w  w  s p r a w i e  u t w o r z e n i a  w ię k s z o ­
śc i p a r l a m e n t a r n e j  r o z p o c z n ą  s ię  z a p e ­
w n e  2 s ty c z n i a .

Z a g r z e b  d .  29. g r u d n ia .  N a  t u t e j ­
sze j  p o c z c ie  s k r a d z io n o  l i s t y  p ie n ię ż n e ,  
z a w ie r a j ą c e  o g ó łe m  6961 zł.

B e r i i u  d. 29. g r u d n i a .  W e d łu g  Beri. 
Tageblattu d o n ie s i e n i e  Dresdencr Nachr. 
co d o  u s t ą p i e n i a  C a p r iv ie g o  j e s t  t e n ­
d e n c y j n y m  w y m y s łe m  b e z  ż a d n e j  p o d ­
s ta w y .

Paryż d . 29. g r u d n ia .  L a d a  d z ie ń  
p o ja w i ć  s ię  m a  m a n i f e s t  k s .  W ik to r a  
do  n a r o d u .

Paryż d. 29. g r u d n ia .  N a p r z e c iw  
p o m i e s z k a n i a  p r e f e k t a  p o l i c y i  m ia ła  
m ie j s c e  e k s p lo z y a .  Ś le d z tw o  w d ro ż o n o .  
N ik t  n ie  z o s t a ł  z r a n io n y .  P o l i c y a  n i e  
p r z y w i ą z u j e  w ie lk ie j  w a g i  d o  t e g o  
z d a r z e n i a .

Petersburg d. 29. g r u d n i a .  O b ie g a  
p o g ło sk a ,  źe  w  g a z e c ie  u r z ę d o w e j  o g ł a ­
s z a n y  b ę d z i e  w y k a z  sp i’aw ,  k tó re in i  
z a jm y w a ć  s ię  m a  R a d a  s t a n u  (d a ją c a  
s w o ją  o p in ię ) .  Nowojc Wremiu  w i t a  
z  z a p a ł e m  tę  w ia d o m o ś ć  j a k o  z ł a m a ­
n ie  t a j e m n ic y  u r z ę d o w e j ,  w  k t ó r e j  s p r a ­
w y  p u b l i c z n e  d o tą d  u t r z y m y w a n o .

M a b y ć  u t w o r z o n ą  i n s t y t u c y a  i u _ 
s p e k t o r ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  d la  r o b o tn i ­
k ó w  f a b r y c z n y c h .

O a r e s z t o w a n i u  d z i e w ię c iu  oficerów  
z a ło g i  k i jo w s k ie j  m ó w ią  t u t a j  j a k o  o 
r z e c z y  p e w n e j .

Rzym d. 29. g r u d n ia .  D z i e n n i k i  r ó ­
ż n y c h  o d c ie n i  w s k a z u ją c ,  j a k i  los  s p o t ­
ka! s z w a jc a r s k o - f r a n c u s k ą  u g o d ę  h a n ­
d lo w ą  w  p a r l a m e n c ie  f r a n c u s k i m ,  p o d ­
n o sz ą ,  że S z w a jo a r y a  n i e  n a l e ż y  do  
t r ó jp r z y m i e r z a ,  ż e  p r z e t o  i W ło ch y ,  
c h o ć b y  do n ie g o  n a l e ż a ły ,  n ie  m o g ły b y  
s ię  s p o d z ie w a ć  od  b r a n e y i  p r z y w r ó c e ­
n i a  d o b r y c h  s to s u n k ó w  l ia u d lo w y c h .  
R a d y k a ł y ,  k t ó r z y  c i ą g n ą c  do  F ra n c y i ,  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  w o jn ę  h a n d l o w ą  
z w a la j ą  n a  t r ó jp r z y m i e r z e ,  są  s k o n f u n ­
d o w a n i .

Opinione s p o d z ie w a  się , że  s z w a j ­
c a r s k o - f r a n c u s k a  w o j n a  c ło w a  w y j d z i e  
n a  k o r z y ś ć  w i n a  w ło s k ie g o .

S t o w a r z y s z e n i a  w e t e r a n ó w  a g i t u j ą  
z a  p r z e w i e z i e n i e m  z w ło k  G a n b a l d e g o  
z K a p r e r y  do  R z y m u  i u m ie s z c z e n ie m  
i c h  w  P a n t e o n i e  o b o k  W i k t o r a  E m a ­
n u e l a .  J e s t  t o  n o w a  n a p a ś ć  n a  k a t o ­
l ic y z m ,  g d y ż  P a n t e o n  j e s t  k o ś c io łe m  
k a t o l i c k im ,  a  G a r ib a ld i  b y ł  z a g o r z a ­
ł y m  w r o g i e m  k a t o l i c y z m u .

Rzym d. 29. g r u d n i a .  K a r d y n a ł  a r ­
c y b i s k u p  p r a s k i  S e h ó n b o r n  p r z y b ę d z i e  
do  R z y m u  j u ż  w  s ty c z n i u ,  a b y  p a p i e ­
ż o w i  z ł o ż y ć  d a r y  j u b i l e u s z o w e  od d y e -  
e e z y i  p r a s k ie j .

Londyn d. 29. g r u d n i a .  ‘P o d  p o ­
d e j r z e n i e m  u d z i a ł u  w  z a m a c h u  d y n a ­
m i t o w y m  w  D u b l in i e  ( p rz e c iw  m i n i ­
s t r o w i  M o r le jo w i)  a r e s z t o w a n o  w  N e-  
n a g h  ( w  I r l a n d y i )  j a k i e ś  i n d y w id u u m ,  
z o w ią c e  s ię  R e v a n s .  U n io n iśc i  ( p r z e c i ­
w n i c y  h o m e r u l u )  t w i e r d z ą ,  że  to  
s p r a w k a  a n a r c h i s t ó w  i r l a n d z k ic h ,  i ż ą -  
d a j ą  p r z y w r ó c e n i a  u s t a w y  p r z y m u s o ­
w e j ,  o b e c n ie  z a w ie s z o n e j ,  a b y  u ł a t w i ć  
w y s z u k a n i e  s p r a w c ó w .  P o l i c y a  lo n d y ń ­
s k a  o ś w ia d c z a ,  ż e  z p o w o d u  śc is łe g o  
d o z o r u  n a d  a n a r c h i s t a m i  z a g r a n i c z n j ' -  
m i ,  p r z e w a ż n a  ic h  cz ę ś ć  n a g l e  z n i k ł a  
z  L o n d y n u ,  i p r z e n i e ś l i  s ię  z a p e w n e  
d o  D u b l in a ,  g d z i e  s ię  t e ż  p o p is a l i .  W  
L o n d y n i e  p o c z y n io n o  w s z e lk i e  z a r z ą ­
d z e n i a  d la  b e z p i e c z e ń s t w a  g m a c h ó w  
p u b l i c z n y c h .

Londyn d. 29. g r u d n ia .  /  m. Mo­
s k w y  d o n o s z ą  do  D aily  N e w s : P o l i c y a  
z  ca łą  s k r u p u l a t n o ś c i ą  r o z p a t r u j e  ż y -  
d m a s k ie  m e t r y k i  u r o d z e n ia  i do  2 4  go- 

I B  w y d a l a  k a ż d e g o  ż y d a ,  k t ó r y  n ie  
j e s t  r o d e m  z m .  M o s k w y ,  (lo m ie js c a  
u r o d z e n ia .

Rotterdam d. 29. g r u d n ia .  K o n g re s  
so c y a l i s tó w  h o l e n d e r s k i c h  o ś w ia d c z y ł  
s ię  z a  t a k t y k ą  r e w o lu c y jn ą .

Bukareszt d. 29. g r u d n i a .  W n i e ­
s io n y  p r z e z  s o c y a l i s t ę  M o r z in a  p r o ­
j e k t  z a p r o w a d z e n i a  o b o w ią z k o w e g o  
w y p o c z y n k u  n ie d z ie ln e g o ,  I z b a  p o ­
s łó w  72 g ło s a m i  p r z e c iw  27 o d r z u c i ła .

Belgrad d. 29. g r u d n ia .  T u te j s i  s t u ­
d e n c i  w y s to s o w a l i  a d r e s  t e l e g r a f i c z n y  
( n a d a n y  w  Z e m u n i u , n a  t e r y t o r y u m  
w ę g ie r s k ie m )  do  B i a r r i t z  do  k r ó lo w e j  
N a t a l i i ^  z w y r a ż e n i e m  n a d z ie i ,  ż e  j ą  
c ó ry  ch le j  p r z y  b o k u  s y n a  p o w i t a ć  b ę ­
d ą  m o g l i  w B e lg r a d z ie .

P r e z e s  R a d y  s t a n u  D o k ic z  ( b ę d ą c y  
o ra z  o p i e k u n e m  k r ó la )  p o s t a n o w i ł  z r e ­
z y g n o w a ć .

P a s ic z  z w o ła ł  w ie l k i  c e n t r a l n y  k o ­
m i t e t  s t r o n n i c t w a  r a d y k a l n e g o  n a  n a ­
r a d ę  w z g lę d e m  w y d a n i a  n o w e g o  m a n i ­
f e s tu .

Konstantynopcl d. 29. g r u d n i a .
S c h w y ta n o  j u ż  z ło d z ie i ,  k t ó r z y  się  
w ła m a l i  do  p o m ie s z k a n ia  d r a g o m a n a  
a m b a s a d y  a u s t r y a c k i e j ,  M u l le ra .  G łó ­
w n y m  s p r a w c ą  j e s t  A u s t r y a k ,  k t ó r y  
s łu ż y ł  u  attache a u s t r y a c k i e g o ,  p u ł k o ­
w n i k a  M a n e g i ; d w a j  j e g o  w s p ó ln i c y  
są  N ie m c a m i.

Bern d. 29. g r u d n i a .  C a ła  S z w a j -  
e a r y a  o b u r z o n ą  j e s t  z  p o w o d u ,  że  p a r  
l a m e n t  f r a n c u s k i  n i e  z a tw ie r d z i ł  u g o d y  
h a n d lo w e j .  W s z ę d z ie  d a j ą  s o b ie  s łow o ,  
k u p o w a ć  o d  F r a n c u z ó w  t y l k o  to, c z e g o  
s ię  g d z i e in d z i e j  n ie  d o s ta n ie .  P i e r ­
w s z a  k l ą t w a  p a d ł a  n a  w i n a  f r a n c u ­
sk ie .

Nowy Jork d. 29. g r u d n i a .  W s k u ­
t e k  n ie o s t r o ż n o ś c i  j e d n e g o  z r o b o t n i ­
k ó w  n a s t ą p i ł a  w c z o ra j  s i l n a  e k s p lo z y a  
d y n a m i t u  w  w a r s t a t a c h  n o w o jo r s k ie j  
k o m p a n i i  d la  b u d A y  tu n e ló w .  W s z y s t ­
k ie  d o m y  s ą s i e d n i e  u l e g ł y  w s t r z ą ś n i e -  
n iu ,  n i e k t ó r e  r o z p a d ł y  s ię  w  g r u z y ,  
d w ie  o so b y  s t r a c i ł y  ż y c ie ,  w ie l e  o d ­
n io s ło  c ię ż sz e  lu b  l ż e j s z e  s k a le c z e n ia .  
W  o k r ę g u  m i l i  a n g i e l s k i e j  o d  m ie j s c a  
k a t a s t r o f y  w s z y s t k o  p o k r y t e  s z k ł e m  
ze  s t ł u c z o n y c h  sz y b .

Dział ekonomiczny.
— Posiedzenie Izby handlowej i

przemysłowej odbędzie się w piątek d. 30. 
bm. o godz. 0 wieczorem.

— /jazd  delegatów K ółek rolniczych
powiatu krakowskiego. W  dalszym ciągu 
zjazdu prof. dr. Stelczyk referował o spra­
wach Kółek rolniczych i postawił szereg re- 
zolueyj, z których najważniejsze dotyczą na- 
stępnjących spraw handlowych Kółek rolni­
czych: 1) prowadzenia przez Związek han­
dlowy zakupywania i sprzedaży nasion, na­
wozów sztucznych, pasz skondensowanych, 
narzędzi i maszyn rolniczych; 2) wprowa­
dzenia w życie instytucyi handlowych lustra­
torów sklepików Kółek rolniczych na wzór 
nauczycieli wędrownych rolnictwa ; 3) zmie­
nienia instrukcyi co do nauki rachunków na 
kursach dopełniających w szkołach ludowych 
w tym kierunku, aby nauka rachunków 
w połączeniu z elementarnemi zasadami ra ­
chunkowości odbjTyała się na tle interesów 
handlowych Kółek rolniczych, kas gminnych, 
rachunków budżetowych gminnych itp. inte­
resów włościańskich; 4) urządzenia i wpro­
wadzenia w życie trzechiniesięcznych teore­
tyczno-praktycznych kursów kupieckich, na 
których by synowie włościan mogli nabywać 
elementarnych zasad prowadzenia sklepików 
i utrzymywania należytego rachunków z tych­
że. Rezolucye te przyjęli zgromadzeni jedno­
myślnie. Nastąpiły jeszcze wnioski i sprawo­
zdania członków, poczein zjazd został zam- 
knięty.

— M inisterstwo obrony krajowej
oznaczyło wynagrodzenie płacić się mające 
w Galicji przez skarb wojskowy w czasie 
od 1 stycznia do końca grudnia 1893 za 
obiad, który podczas przemarszu należy się 
od ponoszącego kwaterunek żołnierzom, po­
cząwszy od zastępcy oficera aż do najniż­
szego stopnia n a : dwadzieścia cztery i pół 
centów dla miasta Lwowa, dwadzieścia trzy 
i pół centów dla miasta Krakowa, siedrn- 
naśeie i pół centów dla wszystkich innych 
staej-j przeehodowyeli.

—  Nowe m onety. Urząd menniczy o- 
trzymał już znaczną część nowych maszyn 
potrzebnych do wybijania nowych monet i 
od lutego ma rozpocząć prace na wielką 
skalę. Wybijanie pierwszych monet na próbę 
ma być ukończone za dni kilka. Próby dwu- 
dziestokoronówek, nowych monet srebrnych i 
niklowych, oraz monety brązowe wartości 2 
groszy uzyskały już aprobatę cesarza. P ier­
wsze próby monet o jednym groszu już wy­
konano, a w tym tygodniu mają być wybite 
próby dziesięciokoronówek. W ciągu przy­
szłego roku wiedeńska mennica ma wybić 
monet złotych za 156 milionów koron, a 
mianowicie: za 116  milionów na rachunek 
państwa i banku austro-węgierskiego i za 40 
milionów na rachunek osób prywatnych. 
W tym samym czasie wiedeńska mennica ma 
wybić 50 milionów sztuk koron srebrnych 
12 milionów koron w monecie niklowej i
700.000 koron w monecie brązowej. Rozpo­
rządzenie o wycofaniu z obiegu dotychczaso­
wych monet miedzianych i zaprowadzeniu 
nowj7ch monet brązowych ma być ogłoszo­
ne w marcu lub kwietniu. Równocześnie ma­
ją być puszczone w obieg monety niklowe 
(dwudziesto i dziosiąciogroszowe). Puszcza­
nie w obieg monet srebrnych jednokorono- 
wych rozpocznie się w7 kwietniu. Kasy rzą­
dowe rozpoczną podówczas wpływające noty 
jednoreńskowe zatrzymywać i przy wypła­
tach zamiast tych not wydawać jednokoro- 
nówki w odpowiednim stosunku. W  ten spo­
sób wycofanoby not jednoreńskowych za 20 
do 30 milionów7 złr. i zastąpionoby nową 
monetą srebrną. Wycofanie reszty not jedno­
reńskowych orzeczonoby natomiast w ustawie, 
której projekt rząd ma wniosę do Rady pań­
stwa w ciągu r. 1893.

— Ze statystyki własności ziem ­
skiej w guberniach południowo-zachodnich 
Rosyi. l lu s s k a ja  Ż iz ń  podaje następujące cy­
fry, dotyczące własności ziemskiej w7 prowin­
cjach południowo-zachodnich: W  gubernii 
kijowskiej jest 630 wielkich właścicieli ziem­
skich pochodzenia polskiego, którzy posiada­
ją 810.316 dziesięcin ziemi. W  gubernii wo­
łyńskiej w posiadaniu Polaków jest 1,162.000 
dziesięcin, w posiadaniu Niemców 242,000, 
żydów 42.000 dziosięein, a w posiadaniu 
Rosyan 865.000 dziesięcin. W gubernii po­
dolskiej większa część ziemi, a mianowicie
968.000 dziesięcin, jest  w rękach Polaków.

—  Koleje rnmnńskie. Z Bukaresztu 
telegrafują: Izba deputowanych rozpoczęła 
obrady nad budżetem kolei żelaznych. Do­
chody wynoszą 48,296.000 fr., wydatki zaś 
53,686.367 fr., nadwyżka więc wynosi około
12.200.000 franków.

—  A z y a ty c k a  b a w e łn a . Z Odessy do­
noszą o sprzadaży znacznych zapasów środ- 
kowo-azyatyekiej bawełny de północnych 
Niemiec.

—  Petersburg d. 29. grudnia. (Tele­
grafowane). Z Carycyna donoszą: Tendeneya 
na jarm arku naftowym jest stałą, obrót wcale 
znaczny. Wielcy producenci podwyższyli ce­
ny, a kupcy po tych cenach prawie wszy­
scy kupują. L oco  80 — 81 kopiejek za pud 
z akcyzą. Handel terminowy martwy. Za­
pasy na placu tutejszym są znaczne. Ciągle 
wielki brak wagonów cysternowych.

Wiadomości giełdowe.
Lwdw  dnia 29 grudnia. (Z Izby handlowej).

A k c je  za sztukę: K ole j gal. K a r o l a  Ludwika
200 /.f ni k. 216-50 do 219 50. Kolej Lwow -C/.ern - 
Jasska jo  200 zł. w. a. 24 5 — do 248.—. Banku 
hipotecznego po Z00 zł. w. a. ifc8.— do .—. 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 21ó. —.

Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
5°/0 losow. w 4 ''la t. 100.80 do 10150, 5"/0 z 10*/,, 
prem. 108.— do 108.7", 4' /  j, los. w 50 lat. 98 80 
do 99. . Banku krajowego C /.0 ,  los w 51 lat
99-— do 99.70. Towarz. kredyt.'gal. zieinsk 4°/0 
96. 0 do 97.20, 4°,0 los. w i I '/ ,  lat 95.10 do 95 8 i, 
41/ ,0 „ los. w 52 1. 1O0-- do 100.70, 4% los. w 56 
latach 94.60 do 95.30.

L isty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zskł. kred. włość, 
wlikw. 54.— do 5 7 —. Ogólnego rolniezo-kredyt. 
Zakładu dla Galicy! i Bukowiny w liltw. 6%  los 
w i 5 latach 50.—. do —.— .

Obllgi za 100 z ł . : Indeuinizacyjne galie. 5°/0
m. k. 104.80 do 105.50. Galie funduszu propiua- 
eyjneg-i 4°.'. 9't 90 do 95.60. Buków, funduszu
propinaeyjnego 5° c 1 1.40 do 102.In. Kom, banku 
kra owego 5° u w. a. I. eiu. 101 .- do 101 70, 5° „ 
II. tni. 101.— do 101.70. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6*„ w. a. 103.50 do — , z roku 1883 
4'/s0!„ 98-30 do 9 9 . - ,  4c;0 92-30 do 93.- .

L o sy : Losy iuias‘a Krakowa 27.50 do 25.50. 
Losy miasta Stanisławowa 36.— do —.—.

W ftlnty: Bukat cesarski 5.04 do 5.74. Napo- 
leondor 9.54 do 9.64. Półiiuperyał rosyjski 9.70 
do . Kubel rosyjski srebrny LI8'/* do 1.24 
Rubel rosyjski papierowy 1. 8 60 do 1.20 60. 100 
marek niemieckich 58.90 do 59 2 ’'.

K raków  dnia 28. grudnia.
Akcye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. do — .
Listy zastaw ne : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50.
L osy: Miasta Krakowa 24 — do 25- -.
W alu ty : Rnble papierowe za 100 119.25 do 

120.50. Kubel s ebrny obrączkowy 1.15 do 125. 
20-frankówka ważna 9.50 do 9.60.

W arszaw a dnia 28. grudnia
5 proc. Listy zastawne ser 1. 102.50, ser. V. 

102.1". 4 pr- likwidacyjne 99.25. 5 pr. warszaw­
skie ser. I. 102'S0, ser. V. 102'10.

W iedeń d. 29. grudnia (telegrafowane>.
Na tutejszej giełdzie dał się wczoraj czuć 

podwójny prąd. Oto pedczas gdy w wolnej wy­
mianie eskontowej liczne zasoby byty rozporzą- 
dzalne i wskutek tego w wymianie tej była pe­
wna nadwyżka, to w reporcie ukształtowały się 
stosunki mniej pomyślnie. Prolongacye bowiem 
ultymowe wprowadziły na giełdę zbyteczny ma- 
teryał efektowy w niespodziewanie wielkiej ilości 
a specyalnie w kredytach i akcyach kolei pań­
stwowych, których kurs też wczoraj o 25 ct. się 
obniżył.

Również jak  telegrafują z Berlina cena ulty- 
mowych pieniędzy wskutek' silnej przewyżki pa­
pierów poszła tam w górę.

R e u ty : wspólna papierowa 97.75, srebrna 
97.40, austr. papierowa 100.55, złota — , węg. 
pap. 10040, złotś 114 30.

A keyeprzedsiębiorstw  tra n sp o rto w y ch : Ko­
lei Karola Ludw. 218--5, Czerniowieekiej 246-25. 
Północnej 27959, Państwowej 294.—, Pólnoeno- 
zachod. 226.— , Węg. półn.-wschód. 19?.—, Połu­
dniowej fLombardy) 87-25.

Akcye banków: austr. węgiersk. na 609 zł- 
983-— , anglo-austr. 149.25, Liinderbanku 226-—> 
Unionbankn 237.75.

Pożyczki publiczne : Gal. obligi indem. J05.—, 
Gal. propinacyjne —.—, buków, propin. — .— 

L osy : Komunałr.e wiedeńskie 165.25, austr. 
Czerw, krzyża 18.30, węg. Czerw, krzyża 12.25, 
Cisańskie —.—. Bazylika 6.70, Tureckie 44.—.

W alały: Ruble papier. 119-75, 20-inarkówki 
IT81, 20-frankówki 9 59.

Z rynków towarowych.
Z b o ż e  i  p r o d u k t y  r o l n e .

Lwów dnia 29. grudnia Dziś notujemy za 100 
kilogr. loco Lwów. Pszenic i gotowa 7. -  do 7 30. 
Żyto gotowe 5.75 do 6.10. Owies obroczny 5.10 
do 5.4 -. Jęczmień 4.75 do 5.50. Rzepak 10.75 do 
' 1.—. Groch 5.50 do 8. . Wyka 4.50 do fi.—. 
Bobik 4.75 do 5.10. Ereczka 7. — do 7.60. Kuku- 
rudza s ‘ara 5-iO do 5.60, nowa 4.70 do 4.90, 
Chmiel za 65 kilo 85.— do 85.—. Koniczyna 
zerwona O0-— do 70, biała i 5.— do S'L—, 

szwedzka < 0.— do 80.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pręt. loco stacye kolei 11.— do 11.5". Tendeneya 
zniżkowa trwała.

W iedeń dnia 29. grudnia (telegrafowani.) 
Z Nowego Jorku i innych targów zagranicznych 
nadeszły wczoraj kurty wyższe. Telegram berliń­
ski opiewał o 1 mrk wyżej, a również z Pesztu 
doniesiono o poprawieniu się o kilka centów uchy 
pszenicy na dostawi- natychmiastowe. Tu jednak 
mimo trwającego silnego mrozu kupcy zachowy­
wali się z wielką rezerwą, co niedopuścilo stałej 
poprawy ecu, a wskutek bezprzykładnie złego za­
wierania umów natychmiastowych i ceny dostaw 
terminowych spadły o 3 do 4 ct. Ostatecznie 
notowano:

Pszenica na jesień 7.75 do 7.7S. na wiosnę 
7.55 do 7.65, na maj-czerwiec 7.53 do 7.59. 
Żyto ua wiosnę 6.59 do 6.68, na maj-czerwiec 
—.— do 6-65. K ukirudza na maj-ezerwier: 5.12 
do 5.14. Owies na wiosno 5.92 do 5.93. Rzepak 
n i  styczeń-luty 12 60 do 12.75, nowy rzepak 12'— 
do 12.25. Kalarepa na sierpień i luty loco W ie­
deń 12-65 do 12-75, na sierpień i wrzesień 12-05 
do 1215.

Spirytus.
W iedeń d. 29. grudnia. (telegrafowane). Przy 

wieli im zastoju w zawieraniu umów notowano, 
bez zmiany :

Kontyngentowany spirytus z dostawą natych­
miastową 14'121/2.

Nafta i wosk.
Wiedeń dnia 29. grudnia telegrafowane1.
Urzędowy kurs b rzm i: Olej rzepakowy prom pt­

ak Wie u 32-50—33-00, olej lniany angielski 
prompt. an Wien 29.50 do 30-00. Nafta typu flo- 
l-idorfskiego z natychmiastową dostawą 16-70 do
17-00, czysta zupełnie 17 50 do 17-75, marki 
kraj. Wagenmann Standard White 16’75 dol7'00, 
czysta zupełnie 17"50 do 17'45, Pardubieka W7iv- 
tc Rosę 17-80 do 18-00, detto Standard White 
16"?5 do 17-00 bogumińska White Stan. 18-00 do
18-25, detto Standard W hite 17-00 do 17-25, ga­
licyjska Standard W hite marki Skrzyńskiego.
16-75 do 17-00. cesarska tejże marki 19-75 do. 
20'00 galicyjska Standard W hite marki Garten- 
berg et Sehreir 16-75 do 17 00; kaukazka iiuina- 
ner 17.75 do 18'00. taż amerykańska 19-00 do 
19 25, kaukazka z Tryestu tram ito  4-80 do 5-00. 
kaukazka z natychmiastową dostawą z W iednia
17-80 do 18-00, amerykańska tryesteńska Drei 
Kronen ab Wien 1",75 do 18.—, ostrowska Apollt 
17.75 do 18.00, taż Standt White 16.80 do 17.—, 
salonowa marki Fibieh-Stawiarski prompt 17.70 
do 18.—.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29 grudnia.

Hotel Im peria l F r .  lrr. Czosnowski z 
Ożoinla. B. hr. Stecki z Nadycza. Fr.  br. 
Romaszkan ze Stanisławowa. J . Bratkowski 
z Kamieńca pod. J .  Brj-kczyński z Krakowa. 
H. Gottleb z Teelrlowa. Ks. S. Krass z Se- 
rethu. E. Rozwadowski z Żółkwi.

S t a n  p o w i e t r z a .  Wczoraj wieczorem 
i dziś rano padał śnieg.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 30. grudnia rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie oo 
do kierunku potudniowTo-zaehodni. co do si­
ły  mierny (3), średnia temperatura doby 
podniesie się do — 5°0., niebo będzie lek­
ko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 9 0 %  Opad śnieg nieznaczny, 
zresztą pogodnie.

J u t r o ,  dnia 30. grudnia : św. Dawida
Król. — św7. Sewastyana.

Nadesłane.

Specyalista chorób  skórnych i w enerycznych
Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specya /uycu  s tudyów  n a  kli- 
(iikft<-b profesorów F o u rn m r  i l iosn io r  w 
Paryżu, Lassara w  Berlinie i Koposie.go 
w  W iedniu,—  m ieszka  przy ulicy S o b ie ­
skiego 1. Ul (dom przechodni z  ulicy 
648 W ałowej I. 9).

O rd v n o je  od i i — 12 i <rd 3 — ó

R O ZK Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący oJ I maja 1892 

(Czas lwowski).

O d c  h o  d z ą

Huryer Oaohowy Mig-

irakowa 3-L‘\ U) n i i  01 < i i1 —
Powoi. 3 i — 10-u* 10 52 — —
(zgł.dworea 2*5* — U i l o 20 „
■/.erniowitc \) 5,; 10 bii —
tiyja — (j i n i 0 21 7H —

Bełżca — _ 9T> i — — : --
Sokala — — ... —
JimnejWody ... i  >.{-• — — --

* r  i y h  o (1 Z ą

arakowa .  51- y-oi G4K 9*2 _
Podw. - 2*4 3-17 6SS J 7 --
(na gł. dw.) 9-40 7-21 —
Ozerniowie.'- i«'2« — 7 56l P iz 7 OB --
Stryja — — P jj 9 lt i z "> —
Bełżca — — 4-4,8 _ — --
Sokala — — - — 8- n

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego. mianowicie : gdy zegar
środkowo-europejski (kol«|owy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje godz 12 uiinut 35
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M ichał Berthier.
P O W I E Ś Ć

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(Ciąg d.lszy.)

Z aw oła ła  dorożka i od jecha ła  w k ie­
runku  d z ie ln ie j ,  n a  k tórej przed laty  
posiadali hotel jej rodzice. T am  może 
się ktoś zna jdz ie  z daw nych  znajom ych, 
co mi pom ocną poda rękę. co m nie we 
sprze radą.

M ichał B e r tb ie r  był (Kilem tern za j­
ściem prawdziwie wzruszonym równocze­
śnie je d n ak  odczuwał rodzaj zadowolenia, 
ze raz przecie zdobył się na ten krok 
tak t ru d n y  i bolesny i że sprawę cała 
udało mu się tak  gładko przeprowadzić. 
Szedł bez celu przed siebie i nie spo ­
s trzeg ł  się ja k  s ta n ą ł  przed drzwiami 
pom ieszkania pani de Rives.

M achinalnie s ięgnął  za dzwonek i po 
chwili siedział w niebieskim saloniku 
obok ponętne j  kobiety.

Opowiedział jej całą scenę ze rw an ia  
z najdrobniejszonii szczegółami. F ra n e in a  
zbyt była p rzeb ieg łą  i sp ry tną ,  by n ie 
dostrzedz. jakie n iebezpieczeństw o grozi 
jeszcze Michałowi ze s t rony  daw nej ko­
chanki.

Jeże li  zos tanie w P a ry żu  dziś lub  j u ­
tro na jda le j  po ju trze  u d a  się znowu do 
dom ku p rzy  bu lw arze  Clichy, w iedz iony  
choćby sam ą c iekaw ością  co też porabia 
Lia. A w ątp l iw om  bardzo czy w y t rz y ­
ma d ru g ą  p róbę  podobnie dzieln ie jak 
p ierw szą.

Może b iedne  dziewcze rozchorow ało  
się n ap ra w d ę .  W tenczas  już  n a  nic je j  
zam iary  i p lany .  W sza k  znanym  je s t  
wpływ c ie rp ień  kobiecych na m ężczyzn  
zupe łn ie  n a w e t  oboję tnych. A L ia  m im o 
w szystk iego  nie była je szcze  B erth ie row i 
obo ję tną .  N a dnie jego  serca ża rzy ła  się 
je szcze ,  choć ukry ta  w popiele, isk ie rk a  
m i ł o ś c i ; d la  tej dziewczyny. M ichał nie 
może pozostać. Musi w yjechać, a resz tkę  
d a w n e j- miłości potrafi ju ż  ona stłum ić ,  
jeśli nie sw ym  w pływ em , je ś l i  n ie roz­
koszami, ja k ich  ;r:u nie poskąpi,  to przy 
pom ocy p a n n y  de M orang is ,  a  tej nie

obaw ia się wcale. Opowieść o opuszcze­
niu L i i  przez M ichała  p rze jm ie  j ą  w od ­
powiedniej chw ili  p o g a rd ą  i w s t rę te m  do 
tego człowieka...

P la n  swój baronow a u łoży ła  i w yko­
n a ła  m is trzow sko.

M icha ł  B e r th ie r  ledwo skończy ł  swe 
opow iadanie ,  zos ta ł  przez F r a n c in ę  za­
p roszonym  do tow arzyszen ia  je j  n a  wieś 
do p a ń s tw a  Bourtiboury ,  gdz ie  także p rz y ­
jadą i p a ń s tw o  de M orangis .

Tegoż sam ego  dnia  je szcze  pow tó rzy ł  
zaproszenie  sam  B ourtibou ry  i w p rz e ­
ciągu 24 g o dz in  po ze rw an iu  z Lia, s ie ­
dział M ichał  w pociągu w iozącym go do 
zam ku eks tap icera .

Czas na  wsi p ły n ą ł  wesoło i szybko. 
P o m ału  za p o m n ia ł  o Lii zupełn ie .  P a n i  
de Rives chcąc n a jp ie rw  i za każdą cenę 
zabić w n n n  r e sz tk i  miłości i p rzyw ią­
zan ia  do biednej żydówki, n a d e r  z g ra ­
bnej chw yciła  się tak tyk i,  pos ługu jąc  się 
u rok iem  jak i  n a  M ichale w yw ie*’1'" 
a ln a  postać  p a n n y  de M orang is  
tej o s ta tn ie j  obaw iać się n ie  p u n ib u u jc ,  
jedno  słówko, je d e n  l i s t" a n o n im o w y  opi­
su jący  pos tępek  B e r th ie ra  z L ia ,  rozw ie­

je  -wszelkie z łudzen ia ,  jak im  być może 
po d d aw a ł  się zw olna  n a s z  b o h a te r  i r z u ­
ci go znów do nóg  p ięknej F ra n c in y .

Ale i w in n y m  k ie ru n k u  nie p różno ­
w ała  b a ro n o w a  i bardzo  często z p ra ­
wdziwie kobiecym  sp ry te m  sk ie row yw ała  
rozm ow ę n a  politykę.

— P rz y p u ść m y  M ichale — m a w ia ła  
n ie raz  — że cesa rs tw o  upada .  Cóż c h c e ­
cie w zn ieść  n a  je g o  g r u z a c h ?

— W iesz  dobrze, że repub likę .
—  B y  s tw orzyć repub likę  t rze b a  r e ­

publikanów , a tych we F ra n c y  i nie 
widzę.

— Być może że dziś są w m n ie j ­
szości ale ju t ro  m ogą być w ięksośeią n a ­
rodu. Czyż to tak  daw no  ja k  n iem al 
wszyscy uw ażali  się za rep u b lik an ó w .

— P ie rw sz y m  ak tem  now ego  r z ą d u — 
m ów iła baronow a śm ie jąc  się — byłoby 
w y g n a n ie  cię z k ra ju  jako  zbyt w ybitną ,  
a, więc z a g raża ją cą  równości osobistość. 
O, dem okracya  mój drogi,  to uosobien ie  
n iewdzięczności.

—  P o s tęp p u ję  wedle szczerego p rz e ­
k o n an ia ,  a  n ie  og lądam  się n a  n ad g ro -

dę — o d p ar ł  M ic h a ł  n a p u s z y s ty m  
tonem .

P a n i  de R ives śm ia ła  się bardziej 
jeszcze

— Ś m ie je sz  s i ę ?  — S p y ta ł  nieco 
urażony .

— D aru j  ale nie m ogę się w s trzy ­
mać. Z n a m  cię dobrze, w iesz o tern, 
więc z u s t  tw ych  podobne f ra ze sa  bawić 
m nie  m uszą.  —  Z re sz tą  p rzyznan i ci się 
że n ie wierzę w niczyją  b ez in te re so ­
wność.

—  W ierzę ,  ale pow iedz mi jak i  go 
los sp o tk a ł  ?... G łups tw o  robię, mówiąc 
z tobą o polityce . G otoweś p rzes tać  mnie 
kochać.

-  P rz ec iw n ie .  R ozum  twój w p ra w ia  
m n ie  w zachw yt n a w e t  je ź l i  n ie zu p e łn ie  
zgadzam y  się w zd a n iach .  Twój sarkazm , 
twe sz y d e rs tw a  zab iłyby  we m nie  m iłość 
do ciebie, gdy b y  n ie  ukryw ające  się pod 
niem i g łębok ie  myśli.

F r a n e in a  b y ła  zachw yconą.  Rzucone 
przez n ią  z iarno  zaczynało  k ie łkować. 
Czuła sie p a n ią  tego człowieka. Z pra-  
w dziw em  m is trzow stw em  rozbudza ła  w 
n im  dalsze w ątp liw ości ,  odry sowy w ała

zawiść i zazdrość w spółtow arzyszy  i s ta  
r a ła  się okazać mu, że od n ic h  właśni.; 
na jw iększe  grozi mu n iebezp ieczeństw o  
ba n a w e t  usiłowała  p rzekonać  go, i -  
M e n a r i  i inn i  chcą go poprostu  użyć za 
narzędzie ,  które potem gdy  swego do 
każą, odrzucą ja k  g ra t  n iepo trzebny .

— Nie troszcz się o mnie, potrafię 
dać sobie z n im i rade. —  po w ta rz a ł  p o ­
d rażn iony .

Po kilku tygodn iach  pobytu  n a  wsi 
wrócono do P aryża .  O Lii tym czasem  
ślad wszelki zaginął.  Z razu  s ta ra ł  się 
M icha ł  dowiedzieć coś o niej, by je j  i 
dziecku, którego się spodziew ała,  w ygo­
d n y  b y t  zapew nić . N apróżno  je dnak .  O 
daw nej kochance  n ik t  mu n ic  nie m ó g ł  
powiedzieć. P o m a łu  p rz e s ta ł  się dow ia­
dywać, było mu z tern wygodnie, pocóż 
więc zbytn io  troszczyć się losem dziew ­
czyny. Gdy ją  b ieda przyciśnie , z p e ­
wnością sam a doń  się zgłosi.

Z d a w n y c h  zn a jom ych  je d e n  P io tr  
M e n ard  odw iedzał  go od czasu do czasu 
je d n a k  nie tak ju ż  często  ja k  dawni( 
nie tak  szczerze z n im  rozm aw iał.

(C. d. nf

DROBNE OGŁOSZENIA
po cancie od wyrazu.

V A JT A N S Z Y  skład fortepianów, cytr. 
* przyborów. Żulińskiego 8, parter. K a­
linowski, metr cytry. -PG

Łyżwy
30

„H ałtfaks" zwykłe 
złr 150  ze salow y­

mi zł. 2 -2‘i, ..H a lifak s"  
iemi nożam i, polerowane 
. niklowane 5- 0, HTifuks 
?< ro ckami 150, nikł >wa-

/y® 5
4  t "

F tT R O  damskie, lisy, tanio do sprzeda­
nia, nlica Skaibkowska 4, I. piętro, po­

mieszkania Nr. 2.

i  '‘Y N T R lL jrE  BIURO spraw unków  di- 
prowineji Lwów. Kopernika 11. 24-’

IN8ERA.TY do ws z y > t k i c f l  dzienników
* w krają i za granicą przyjmuje Ceutraiis.. 
Bi aro ogłoszeń, Lrtów, Koper ..sika i . sw;

»OT© M INiATURY pastelowe Stefan*
* Srzywińsfciego. plac Benedyktynek 1. i  :

wane 3 zł. fflerkur lub Aelretia złr. S'20, Jackson Heynes zł. 4-80, niklowone 6 złr. 
Rex najnowsze 6 złr. — f yżwy żelazne zwykłe z rzemykami 1 złr. — Lodowce do 

butów do regulowania 1 złr. — Cennik ilustrowany na żądanie.
A N T O N I H A L S K I  , handel towarów żelaznych, Lwów. plac Maryacki 1. 9.

Sten żytBia w i

Za lo ż o m  w r. 1850.

G u stu  w  H o f b n iie r
F a b r y k a  f o r t e p i a n ó w  

W ien , IX. Bezirk , L iech ten ste in strasse  76.

Z fc o d Z if rn .c rL . P i a n i n a .
Niezrównany ton, meelnnuka i trwałość. Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwione. 

iśSSSffi 8SS135

Wyroby ze serowarni
w  Lipnikach 405,1

E m e n tk » le r  po 65 et. za kilo
L im b n r g e r  „ 48 „ „ „

rozsyła za. -pobraniem handel korzenny

J. Rejmańskiego w Mościskach.

stare i nowe sprzedaje 
3721 najtaniej

E M  I Ł  . # e i n k .r
Wien i.. Salzthorgasse 4

ń u k > \

bardse energiczny, w wszystkich gałęziach 
gospodarstwa biegły, doświadczony i prak­
tyczny, pilny, przewidujący i odpowiedzial­
n y , któ y przez ostatnie 12 lat z najwięk- 
jszew zadowoleniem swoich chlebodawców 
w wielkiej węgierskiej puszcie pełnił obo- 

iwiązki samoistnego rządcy, pragnie zmienić 
obecną posadę. Zapytania adresować:

D. 5045. Rudolf Mosse, Wien.

„PRABABKA"|  LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
i..t w,™ i„ .  h»di« i  Lwów, u lica  K opern ika  1. »

*j rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego system* %

JANA BODNARA |  wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące $
Lwów, Akademicka 20 . I  ^  >)0 n?oź!lwie uislriei) eeuaeh- ^  4034 |

Stare kuracyjne Tokaje, kon iak  i w ie. I  Df"kl dia !’p adwokatów 1 utraiymnję zawsze gotowe na składzie. |
sprzedaje najtaniej. 4000;^  l O O  b H e t Ó W  w i z y t o w y c h  6

— ——— — — — — -  |  „ a p ie tn j-m  b ia ły m  k a rto n ie  z gustow na k a se tk a  od 1 z łr . 30 e t. h
Pierw sze

Stary dom winny w  Bordeaux  
p o s z i . iu p

Z A S T Ę P C Y
k tó ryby  m ia ł  zna jom ości w kołach 
ary s to k ra ty cz n y ch  i za ją ł się roz- 
przedażą w in i  Bordoskiego i Bun- 
gurdzkiego. W a ru n k i  bardzo  ko rzy­
s t n e .  O ferty  a d r e s o w a ć : „E. F.
2895. H a a s e n s t e in  & Y og le r  (O lto  
M aas) W iedeń  I . 4103

P i ł  U l f ^ aez p>an1 Przeczytaó „Tajeinni- 
I t l i l i  . ee wschodnie dla zachowania 

:piękności", zawierające 200 recept, zebra­
nych przez żonę pewnego lekarza, która 

i przez 'a t 30 badała na miejscu w jaki spo- 
jsób odaliski zachowywują urodę Cena złr. 
j i ^8, w wspaniałej oprawie złr. 1 6 0 . — 
I „Sztuka zjednywana mężczyzn" złr. 1'25. 
]„87,tuka pozyskania sere kobiecych11 60 ct. 
Również w markach listowych. Katalogi 
małe g ra tis , większe dla kobiet po 5 et.

Zofia Lassvitz, Graz, Kroisbach 11.

A rtykuły eumowe i z kauczuku, do pielę­
gnowania chorych, chirurgiczne i domowe.j 
Specjalności paryskie, środki hygieniezne J 
Bandaże itp. i w ogóle wszystko co w dziali 

przemysłu i handlu wchodzi i
poleca i dostarcza y * w  E

A L B I N  K R A J E W S K I  z ^ z y t  za w ia d o m ić , że  sw oją  p racow n ię s to la rsk ą  prze* 
W iedeń, i . ,  Giselastrasse i .  { n i e ś l i  n a  u l i c ę  S z p i t a l n ą  1. 1 5  i w yk on u ją  w sze lk ie  zam ó-

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.1 t  ienitŁ  p i  i8.k b li jl lU lia ik o W iiń S z y c h  C 6 b aćh . 3556

M ich ał W a se lic a  i A ndrzej Kilian

Dziurki od koszuli nie ulegają już zepsuciu
dzięki wynalazkowi firmy

H .  J o s s  &  j L o w e n s t e i m  w  P r a d z e .
4026
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iM aslaacw n ic tw o  s ą d o w n ie  z a s tr z e ż o n e !

D z i u r k i  w  k o ł n i e r z y k a c h  n azw an e „ S e m p e r - P r i m u s “ .

U ł a t  w l e m i e  B s t p i n a n i u .

Nasienie
buraków pastewnych „Piloty", bilo 40 ct., 
kiikurudza biała na pasr.ę, jak koński ząb, 
bardzo plenna, 100 kilo 10 złr.; nasienie 
koniczyny czerwonej, wolnej od kanianki, 
100 kin. 70 złr. Miód do picia 6-letni do 
skonały w flaczkachtpn złr. 1'2'b Dereniak 
wyborny, fiiszka ~ złr. Można nabyć we 
dworze w Kotowi*', poczta Brzeżany, lub 

z dostawą sUcya Halicz. 4123

t e

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i\ A S I G N A T Y  M A S O W E
A i :

dl o! i

«>u-(iBiowem wypowiedzeniem i

3 1210 E l i
sa« zn ajd u jące s ię  ob

3088

T A o n
wiedzeniem,

I*ne IU znajdujące hl ^ obiegu 4*/.% A sygnaty kasowe z 90-dniowem wjao-
eędą począwszy od dna 1. Maja 1890 no 4V

s cO-n 1 . ,;.s kemfue® wyuowiedztąni*.

L w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  .1 8 9 0 .
i 'MtldsŁJtn nie - W j r e k e j a .

b z e & t c

z  y o z ę - ty z e n i e w i  fc-

-iriej. iz ro a io ś - '  i.

a c z ^ jw r a .  p t o f o w e  

i  d e ie Ł o r o e
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z e. k.^erjgw® uprzyw.

r o  cB e M ic to r  ̂

■po.łeca :

(51, (B P izżirtia -na

m aołf^pc-a

4 .  3 d i  l v i v i > f v i

ro& Swcma-le

u t .  Aetm aań& fla Ł .  2.

Cierpienie lioln zębów
przestaje istn ieć na św ie c ie !

Jedna z w ielk ich  dolegliw ości stanow ­
czo usunięta wobec nowo wynalezionej 

wady do ust pod nazwa

D E N T 7 N J L
DE STYK A dfsinfekcyonuje jamę ustną i 

wszysikie szczeliny zębów.
DEKTYNA nisz zy w zarodku proces gnil­

ny, to jedyną i najistotniejszą przyczy­
nę t. zw. zapalenia in-rwu i ztąd odczu­
wanego bolu 

Ktokolwiek używa D entynę, chociażby 
raz w tygodniu , wzmocni dz ąsła i zęby 
tak, że nie będzie nigdy cierpiał bolu zębów. 
DENTYNA ma nader przyjemny smak i 

woń, a już po kilkurazowein użyciu od­
wania całkowicie jamę ustną, przeto 
dla wielu osób jest nieocenionem lekar­
stwem. 4095

Cena flaszki 8 0  ct. w . a.
Na każdej flaszce jest sposób użycia. 

Jedynie do nażycia w składzie materyałów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
Lwów, Kopernika 2.

Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą.

Pośrednictwo
i  tupie i

i dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Francya.
Ekspedyc-ya zamówień. 

U ła tw ien ia  zwiedzającym  Paryż.
A dres: 3647

J . W . S elirger
31, Avenue de Lam otte-Piqnet, Paris.

10 m edali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorow y  

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii
m  n i e z r ó w n a n e

k  JjrjSF ta g ly a e , tssletowe 1 Perfimerjo. x
A ncfllooFll’e» Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
A  J l t i l ł C l l l i I ł A d t  p0ń względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ -żjf 

Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj ^  
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blbny !td„ nadaje cerze świetną blałuaó, < wleiosó 
I delikatność, — Cena 2 złr.

P  Pilipton 
m

■włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
pirzywraca pickny kolor. PLLIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i p o — 
Cena flakonu 1 złr. zn o

l ’o  1 ATI f i ] )  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T ł l lu J S .  wo wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUBB iSUlgtr
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla btyndyncki kremowy dla szatynek i brunetek, arnit pudełko 
07 et., większo f i ł r .  20 et.. * łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa.

Tanie i  pożjtecane wydawnictwo ludów*

„ K O W Y  D Z W O I E M M
dotychczasowy dw utygodn ik  wychodzić będzie od Nowego Roku (169:!) eo ty  
w każdy p ią te k , jako pismo religijno-n*ukowe i powieściowe. P rzedpłata  

4 ełr., półroczna 2 złr., kwartalna ! złr.

S i l . l / ó Z ć T d i  i .  t . l  i l O H  A a
wychodić bodzie od Nowego Roku w pierwszy i  trzec i p iątek  w miesiąou 
pismo ludowe polityczne i społeczne. Przedpłata roczna i  złr., półroczna 
Każdy prenumerator „N ow ego Dzwouka“ otrzym yw ać będzie „Gazetkę 1 
wą“ zupełu ie bezp łatn ie. — Adres:

Redakcya „Nowego Dzwonka1*, Kraków, Pijarska5.
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O g ło sz e n ie  k o n k u isn .
W celu n a d a u ia  t rzeeb  posagów po 287 (dwieście OBmdzietiąt 

s iedem ) z ł r .  z f u n d a c j i  posagowej ś. p. Maksymiliana i  F r a n c i s z k a  
Ksawerego Siem iauowsklck dla b iednych  m ora ln ie  się prowadzących 
d z i e w c z ą t , córek m ieszczan wszystkich miast i miasteczek galicyj­
skich, z w yją tk iem  m ias t  Lwowr. i K ra k o w a ,  og ła sza  się niniejszem 
konkurs.

P osag i te  p rzeznaczone są  dia b iednych  m oraln ie  się prowadzą' 
cych dziewi zą t  m ieszczańsk ich ,  córek m ieszczan  je d n eg o  z m ia s t  i 
m ias teczek  ga l icy jsk ich  z w y ją tk iem  L w ow a i K rakow a, w yznania k a ­
tolickiego, k tó re  s iedem nasty  rok życ ia  ukończyły ,  a d w udz ie s tego  
czw artego  roku życia n ie  przekroczy ły .  W iek  obliczony zos tan ie  w e­
dle daty  losowania (7. k w ie tn ia  1893). O brządek nie s tanow i r ó ż c :cy.

P ie rw szeńs tw o  będą m ia ły  s ie ro ty  bez ojca i m a tk i  , w braku 
zaś tak ich ,  s ie ro ty  bez ojca lub m atk i ,  m a jące  l ic zn e  rodzeństwo.

Rozdanie posagów  n as tąp i  w drodze losow ania,  które odbędzie s ę 
w rocznicę śm ie rc i  funda to ra  ś. p. M aksym il iana  Siemianowskiego, 
t. j. w dn u 7. kw ie tnm  1893 w W ydzia le  k ra jow ym  w obecności de- 
g a ta  e. k. N am ie tu ic tw a ,  bez w spółudziału kandydatek.

Po dok o n am u  losowania zostaną posagi ulokow ane na książeczki 
w kładkow e galic. kasy oszczędnośc i ,  »a  im ię  w łaścic ielek  op iew ające 
i z łożone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego.

Osoby, które r a z  zostały  z  tej fundacyl wyposażone, n i e  
m o g ą  s l e  po raz wtóry o posag ubiegać. D z ie w c z ę ta , które cheą 
się ubiegać o posag  z n in ie jsz e j  fuudacyi, m a ją  wnieść swe prośby do 
W ydziału krajowego, jako  władzy rozs trzyga jące j  o dopuszczen iu  do 
losowania, najdalej d o  dnia 28. lutego 1893 i załączyć do n ic h :  
1) m e trykę  ch rz tu ,  2 i  św iadec tw o  m o ra ln o śc i ,  3) św iadec tw o  ubóstw a, 
s tw ie rdza jące  oraz w yraźuie ,  że rodzice  p< te n tk i  z m a r l i , a względnie 
że p rzy  życiu pozostają  i podające dok ła d n ie  ilość ro d z e ń s tw a  p e t e n t ­
k i ; 4) dowody, iż o jciec p e ten tk i  był p rz y n a leż n y m  ilo jedne j  z g a l i ­
cy jsk ich  gmin m ie jsk ich  z w y ją tk iem  Lwowa i K rakow a.

P odania  w niesione po t e r m in ie ,  albo też n iezaopatrzone  w wy- 
m agaue  dokum en ty ,  zo s taną  odrzucone.

Z  Wy cizi a j u krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem 

we Lw owie,  dn ia  15. g ru d n ia  1892.
G r o tt .

Maaaiłor w y m ia n y  
c. ttprz. gal akc. Basikai hipotecznege

kupuj* i sprzedaje

w s z js fk ie  elekta i  monety
ro irurslc dziennym Rajdokładalojszyisi, nic licząc  

żadnej prow izji.
•Jako dobrą i pewna lokr/ije polew* 3080

D /o°/o  Msly hipoteczne
50/0 !?s?y łsipotoczce premiowane
5% listy  iiipotecdne V® prom!!
4 ’/ j %  lfsfy T ow ar® , kredytowego ziomsktoye 
D/>e/o Maty Eankn krajowego 
dW/ j  p©żjea?i(- krajową galicyjską 
l D/e pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5c/e pożycakę propinacyjną bukowińską 
t ‘/a°/o p»ź) cakte węgierskiej kolei państwo w ej 
47*‘7a pożyczkę propinacyjną węgierską 
4p/ t węgierskie obligacje iadomolisucyjne

które to p ap iery  K antor wynniuny B anku h ip o teczn eg o  za­
w sz e  n&by?,'t. i sp rzad aj*

po eesaeh majlŁoraysftniejesych.
L W A liA : Kantor wymiany Banku bipotecznogo przyjmuje od P. T 

kupujęcyoh wszelkie w ylosow ane, a Już p łatne dląjBOiłW© papiery 
wartościowe, tudzież napadłe kupony za go tów k ę ,  bez wszelkiego
p otrącen ia , taś z«m *c|s3ow e,  jodynie *a potrąceniem r*ee«ywistyeh
kosztów.

i>o efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych . . .  
kvssy kuponowych, sa zwrotem kosztów, ktoro s h-m ponosi.

l + H + ł  # > # » # +  ♦ w f r  * H

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzuhnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospo we. Twsra odświeża, 
wybiela i wydelikaca. Cena i  złr.

Mydło kosmetyczne
ehem, łago

31

J.

Odznacza się nadzwyczajną delika­
tnością i nader przyjemnym zapa- 

łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

ąS?-

iCZ
we LWOWIE w r lepach własnych uiica Kopernika 1. 3, ulica Halieka, 
róg Bomów 1. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W CZER- 

NIOWOACH Rynek 1. 2.

io o o g o ś  x x x x x x x !

W  y b o rn e
nieklejone

z prawdziwych bibułek, francuskich
poleca

FABRYKA TOTEK (M E W IC H
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Sm®®* ull@a Siectóffeg© i  łH.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o s  K o s t e k Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


